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c o i l z ł e n u ł e .
Przedpłata wynosi: we Lwowie rocinio 1S złr. — 

półrocznie 9 tir. — kwartalnie i  złr. 50 ot. —• 
miesięcznie 1 złr. 50 et

przesj łl % -pocztową w Państwie Austrjackloifi .
rocznie 2z ssfr. — półrocznie 11 złr. — kwartał-
nie 5 złr. 50 ct. __ miesięcznie 1 złr. 85 et.

z  przesyłką pocztowy za granicę: do całych Niom
rocznie IG talarów ^0 srg\, kwartalnie 4  ̂
5 *rg:. do Francji i Anglii rocznie 108 
kwf.rtjilnie 27 franków -  do Belgji. ^

‘ wajt-arji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer pojedynczy łoszinK 8 ct

L w ó w  17. stycznia.
Pisząc wczoraj o kandydatach na poselstwo 

ze Lwowa do Bady państwa zakończyliśmy ar
tykuł zdaniem, iż miasto Lwów winno, jest dać 
delegacji naszej w Wiedniu ekwiwalent za dra 

Białkowskiego, tj. wybrać człowieka, który
by j e&°. ,r ' P9Parl, wzmacniając zastęp 
tych męzow, którzy się około niego ugrupowali, 
i postanowili, nie marnować sił na bezowocne 
szamotania ku rzekomemu obalaniu istniejącego 
systemu, lecz owszem materialne podstawy kon
stytucji wyzyskać tdla dobra kraju.

Ekwiwalentem takim będzie wybór dra Zby- 
szewskiego. v złowiek ten posłował już w sej
mie .aszym z miasta Rzeszowa. Pamiętnym po
zostanie jego reierat o gminach zbiorowych, bro
niony w r. 1866 przeciwko Krzeczunowiczowi, 
jako sprawozdawcy większości komisji gminnej, 
» wówczas przesadziła swój projekt ustawy 
gminnej i powiatowej, będącej do dziś dnia 
przedmiotem narzekania powszechnego. Dr. Zby- 
szewski, człowiek cichy i skromny, nigdy sobie 
z ówczesnego wystąpienia swego me robił tytułu 
do zasług. Ówczesna Gazeta Narodowa popie
rała jego zapatrywania, i oddawała mu wszelka 
słuszność. Dziś dopiero doczekał się dr, Zby- 
szewski tej satysfakcji, że jego zapatrywania o 
konieczności zaprowadzenia gmin zbiorowych 
zdobyły sobie przekonanie wszystkich ludzi, głę
biej myślących i biorących nasze sprawy na se- 
rjo. Tem boleśniej muszą dotykać każdego u- 
czciwego człowieka zarzuty, czynione przez Ga
zeto Narodową drowi Zbyszewskiemu od tego 
czasu, kiedy komitetowi marszałkowskiemu w r. 
1870 podobało się, mandat rzeszowski przyspo
rzyć drowi Euzebjuszowi Ozerkawskiemu przez 
intrygi niegodne.

Można się niezgodzać z przekonaniami po- 
litycznemi dr. Zbyszewskiego, ale godziłoby się 
już raz, porzucić tę okropną metodę ciskania 
się na charakter prywatny obywatela, ktury 
przecież w r. 1863 złożył dowody niepospolite
go patrjotyzmu, rzadkiej oględności i wielkiej 
zacności w działaniu, czeg o  o wielu innych, 
piastujących dziś godności narodowe, niestety 
powiedzieć nie można. Utrata mau latu rzeszow- 
*kiegt> nm ^ozyn i nadnej  u jaa f  p. Zbyszewskiemu. 
Nastapiła ona w skutek intrygi, której sami au- 
♦orowie dziś żałują. Przy wyborach bezpośre
dnich do Rady państwa dr. Zbyszewski był 
Wzywany z Rzeszowa do kandydowania, bo mia- 

pamięta jego zasługi obywatelskie. Odmówił, 
Ponieważ chciał stanąć w miejscu bardziej za- 
g^ożo.iem, i z abnegacją spełnił ten obowiązek. 
m  Zbyszewski nie błyszczy świetnością 
Poz?t°Wyi Je§ °  sPuSób wyłuszczania rzeczy jest 
go zd^W-ny’ Frosty 1 ^ezianiazyjny, ale z każde- 
eha’ akt * w*da  ̂ człowieka wytrawnego, widać 
w dzisi^ 8t^ >  00 niezm,e™ e cenną jest rzeczą
charakter e k  czasach powszechnej Oprawie bez- 
8Pec j a’[ n° sci; widać wyrobione zasady i jasne 
Specjalność* ■l'/' ’ ni0wan‘e spraw krajowych, a 
kiedy namL*|»],WnieŚ cenną rzeczą dzisiaj, 
rozprawiających o mnóstw0 ludzi, uczenie 
chodzi do roboty nu uS-St-dem ’ 1rcz gdy przy'  
ozego. Pociski micane n J*Cych si® do ni’  
swoja 3* tern, że dr, raa^  Przyczynę
- - - -    ^ m e w skj nie należy do

Kronika lwowska
(Niteo o ]Tift~p<mjL Karnawał w szpitalu. * 

wygrana 3 wanilia. Wallenrod w PijaraU,). ' s masłem,

W  Sewilli, w Kordowie, czy w Granadzie t
« ę  był razu pewnego lud na ulubi swoje 
W js L f i l  zwinny torreador z cieniutkV szpad 
żaląc otirwonem suknem, i w tej samej chwili, ujr* _ 
wozy znienawidzony kolor, rzucił się na niego byk 
kolosalnych rozmiarów —  byk, jakiegoby tiudao by j0 
znaleźć n»vret w rachunkach krajowego biura cyrkum. 
kalkulacyjnego. Andaluzyjczycy lubią krew, czekali 
więc z dyszącą piersią, z rozognionym wzrokiem, ry- 
chło-li byk weźmie na rogi swego przeciwnika i prze
bije mu jelita, lub też tun ostatni, nadrabiając zręczno
ścią, w stanowczej chwili skoczy w bok i powali o 
siemię ogromne bydlę. Tuj, tnj, mieli się zi 'erzyć 
i rzeciwniey —  już błyskało w powietrzu mordercze 
*elazo, a z drugiej strony rozlegał 8ię ryk przeraźli
wy, zgubę zwiastujący. I coraz bardziej ustawał An- 

lu *jjczykom  oddech w piersiach, coraz krwawszym 
stan ł ™  czerwieniły się ich oczy, gdy nagle... byk 
•Puść' * *a8^awlp począł kiwać ogonem, torreador zaś 
szyje*, 3zy szpadę przystąpił do niego, objął go za 
kó„r _ Prę wadził z areny, poczem jeden z zapaśni-
drui i k  wiązanką świeżego, wonnego siana, a
harrj... *m wiaa, rosnącego u stoków Alpu-

przedłuż^n !y! z » ś  mieli fizjonomje niezmiernie 
najdziwniefs U?8?  8PUBZCZ°ne na kwintę —  a co
nich filantr 1 więeej rozczarowania objawiali wśród 

z zasady r ° w’ “ , którzy przedtem powstawali zawsze 
” skandalem .WRJ1V?.m te? °  r° dzailL  mieniąc je
Btkict skandalów ^ 1 ?11J nawe1t ^ ° sqo, że ze wszy-
Lył wówęzae r i n? n, naJska“ d*1:‘ ^mejszy A le 
]d o tern co sie d» ł 2,1 ^  ’ U ?  8P18y wał

m  i w  $  o r a e '

”  ran 0W1'5, bidalgosy i wszelka nas gawiedzi

A * j6st > czynić jakiekolwiek komentarzeao tego opowiacuuua. Przyp. kron.

zastępu głębokich służkoiv wielkiego państwa, 
do którego to zastępu pozaciągałe się tylu; po- 
wtóre że jest przyjacielem osobistym i polity
cznym dr. Ziemiałkowskiego, któremu zastęp ów 
nie może darować popularności i tej sfery dzia
łania, jaka obecnie posiada. Wszak u nas tylko 
wielcy panowie czują się kompetentnymi ao 
krzeseł w radzie korony, a jakiś Tam syn ku
charza to oczywisty intruz, a zatem tr^ba go 
na każdym kroku ścigać, trzeba mu aikuczać 
i sprawiać wszelakie trudności, trzeba go ile 
możności izolować w delegacji.

Z takichto motywów pochodź: uporna kontr- 
kandydatura dr. Ozerkawskiego Juljusza wp Lwo
wie, a część mieszczaństwa daje się chwytać na 
lep i daje się oszołomiać frazesami, wypowiada- 
nemi w akompanjamencie z wykręc&uiam ócz 
i pewnym nalotem poetycznego kaznodziejstwa.

Smutna to rzecz, iż u nas ciągle frazes pró
żny zyskuje więcej poklasku -liż myśl realnie i 
niepstrokato wypowiedziana. Wszelako ta część 
wyborców m. Lwowa, która się przyznaje do 
programu dra Ziemiaikowskiego ma słuszne pra
wo, żadać dziś od swych współobywateli będą
cych innego zdania, aoy nie przeszkaaząJi wy
borowi kandydata, odpowiadającego przekona
niom, które ożywiają dra Ziemiałkowskiego. W y
bór to w jego miejsce, a zatem godzi się, aby 
przeciwnicy uszanowali zdanie przeważnej części 
ludności stolicy, i cofnęli swojego kontrkandy
data, usuwając się zarazem od wyboru, jeżeli 
już nie chcą głosować za drem Zbyszewskim. 
Sam dr. Czerkawski powinien zrezygnować i 
złożyć tym sposobem dowód lojalności względem 
współobywateli, a nie przyczyniać się do agitacji 
dość smutnej, bo posługującej się jak zwykle u 
nas —  bronią oszczerstwa i potwarzy.

;]i) pil
„ D z i e n n i k a  M *olskiega .**

Pozna*! 14. stycznia.
 ̂Wynik wyborów do parlamentu rzeszy niemie

ckim przedstawia się tak świetnie, iuk tego nawet 
spodziewmć się nie mogliśmy. Zwycięstwo obecne jest 
jednem znaj wspanialszy eh, jakie odniosło w czasach osta
tnich stronnictwo liberalne, które dzięki energji i mrówczej 
zaprawdę skrzętności jego przewodników, szło obecnie 
w zwartych szeregach do urny wyborcze) i zamanife
stowało najdowodniej swą solidarność wobec Niemców 
i stronnictwa wstecznego nurtującego tak nielitościwie 
nasze społeczeństwo.

Gdy to piszę obliczono już ostatecznie głosy w 13 
powiatach. Rezultat wa.n już zapewne w ią żm y . (P o 
daliśmy go we wczo aj3zym numerze. P. R

Ponieważ w najh p3zym razit liczyliśmy i->.dynie 
na przeprowadzenie 10 polskich kandydatów, przeco 
na dziś już mamy o jednego więcej, a tuszymy sob,,j 
że przybędzie jeszcze jeden. 1 ym sposobem Niemcy 
przy całym aparacie, jakim posługują się przy wybo
rach, przeprowadzą w najlepszym razie trzech wła
snych kandydatów i to w okręgach z których jeden 
tj. bydgoski’, od niepamiętnych czasów uchodził za 
czysto niemiecki, tudzież w wschowskim naratonvm 
najwięcej na fale germańizmu. W pierwszym pośta- 
wiono jako kandydata polskiego p. Hoppego, a w dru- 
gira ks. dziekana Thcinerta, a postawiono  ̂ jfcflynie z 
zasady wiedząc z góry, że tu czeka nas niezawodnie 
przegrana. Podczas przeszłych wyborów z r. 1871 
przeprowadziliśmy w r. 1871 tylko 9 posłów i dopie
ro przy powtórnych wyborach udało nam się 10 prze
prowadzić. Dzienniki niemieckie zbito z toi u niespo
dziewaną porażką, szukają przyczyn takowej Bóg wję

gdzie, miasto szukać ich w cyfrze żywiołu naszego i po
czuciu polskości pojeoyńczych jednostek. Czemze 
wobec podobnej manifestacji ,ak obecne wybory, są 
wszystkie silenia sie pp. Prusaków aby zrobić z nas 
Niemców, czem argumenta ich odmawiające nam sił 
żywotnych, racji bytu?...

Niemniej pomyślnym jest rezultat wyborów w P-u- 
siech Zachodnich. Do tej chwili Poiacy pewni są 
trzech okręgów, w trzech zaś zwycięstwo więcej jest 
jak prawdopodobnem. Na Szląsku w bytomsko ' arno- 
wieckim okręga obrano posłem ks. Edmunda R a d z i 
wiłła, wikariusza z Ostrowa.

Dziś policic ni sza znowu była w ruchu. Począ
wszy od pałacu arcybiskupiego, aż do gmachu sądu 
powiatowego, liczni uwijali się konstable, wprawiając 
w niemały podziw spokojnych Ohwaliszewianów i po
czciwe kumoszki Obwaliscowskie, którym  ów ruch 
prześ wietn^j policji użyczył tematu do najdziwniejszych 
plotek i kombinacyj. Tymczasem co irouiła policja —  
zrobiła e zbytsu ostrożności, obawiając się najniepo- 
trzebniej jakichś nieporządków in graham te-minu u- 
dzielonegc ks. Ledóchowskiemu do stanienia się dziś 
przed sąd powiatowy, któremu trybunał dla spraw ko
ścielnych powierzył p-zeprowadzenle śledztwa przed
wstępnego w sprawie złożenia ks. L . z arcybiskupiej 
godności. Ks. arcyplskup nie stawił się, a natomiast 
w^stósował pismo do sądt , w którem odmawia wła
dzom świeckim kompetencji do roztrząsania i rozstrzy
gania w tej sprawie. Obżałowauemu przesłanym zostanie 
pouowny termin do stawienia s ię , i gdyby teraz nie 
uczynił zadość zawezwania, sąd będzie miał prawo 
zmusić go do tego.

Tak przeto niedługo przyjdzie już nam czekać 
na główne momenta w Jk i. jaka toczy się od tylu mie
sięcy między władzą świecką, a przedstawicielem wła
dzy kościelnej w naszem księstwie. W alka to zacięta, 
nic,ubłagana, na noże —  jak mówią. Jak z nic( licują 
przymilania się i karesy głównego aktora rozgrywają
cej się obecnie tragikomedji do dworu,  za którego 
wiedzą i wolą toczy się spór obecny, osądźcie sami. 
Mam tn na myśl. wiernopoddańcze życzenia, przesłane 
teiegrafem Królowi, królowej, królewiczowi i całej ro
dzinie królewskiej przez ks. Eedóchowskiego. O fak
cie tym, o którym pierwszą wzmiankę (Czynił jeden 
z tutejszych niemieckich dzienników, dziś dopiero 
wspominam, niedowierzając jej bowiem, sądziłem , że 
organ arcybiskupi zaprzeczy czemuś podobnemu, skoro 
atoli dotąd tego nie uczynił, widooznem jest, że dzien
nik niem eck-. dobrze był poinformowanym. Tak prze
to przyjęcie mandatu poselskiego nie zgadza się z wy
soką godnością arcybiskupa (vide K urjera), lecz na- 
sełauie teiegramów padćańczych do Berlina, płaszcze
nie i korzenie się, licuje z nią dosaonale! Cóż sądzić 
o podobnej „konsekwencji1* prymasa?... (W ypow ie
dzieliśmy już dawno co o tern należy sądzić. Prz. red.)

Przedwczorajsze przedstawienie na korzyść d z i e 
w c z ą t  p o l s k i c h  udało się wybornie. Pomiiano tu 
stronę artystyczną a poruszę jedynie stronę finansową, 
zkąd dostało się kasie dziewcząt polskich około 200 
talarów (ogółem  sprzedano biletów za 460 talarów). 
Świetny ten rezultat cieszy nas n ewyoiownie, stowa
rzyszenie bowiem dziewcząt polskich jes*- iednem z naj
użyteczniejszych i najzacniejszych w księstwie. Stowa
rzyszenie tego rodzaju utworzyło się pierwotnie w T o
ruń: u, a dopiero później za staraniem redaktora Dzień. 
Pozn. p. Dubrowolskiego, założono na wzór toruńskiego 
w Poznaniu i to pod najlepsza wróżbą, bo o ile wiemy 
towarzystwo to kształci swym kosztem obecnie ?4  pa
nienek, wydając jak np. tego roku na ich utrzymanie 
1600 talarów.

Stypendjantki towarzystwa, o którem mówię, są 
diiś już zdolnemi guwernantkami, ochrom arkami, kra- 
wcowemi, praczkami i t. d. Obecnie kilka dziewcząt 
wspieranych pieniądzmi tego towarzystwa, kształci się 
w szkole hundlowej w Brzegu, a za rok lub dwa po
szuka pomieszczenia w handlach, kantoiach i zapewni 
sobie niezależne utrzymanie. Pieniądze płyną z skła
dek dobrowolnych a rozporządzą niemi komitet ośmiu 
pań wraz z podskarbim, którym jost p. Dobrowolski. 
Prezesową jest panna Bibiana Moraczewska, do komi
tetu zaś należą panie: Leonardowi hr. Kwilccka, Emi- 
Ija Szczaniecka, Józefowa Granowska, Chrzanuwska, Nie-

andaluzyjska! Nie jestem-ci ja ani tym bykiem, któ
remu w tej chwili tak smakuje siano skoszone w <>zie- 
dzidcach Alhambry, an;' tym walecznym szermierzem,
co spija winko, za Maurów j e s z c z e  szczepione, ile na
leżę także do cechu gladiatorskiego i wołam: dość już 
tej zabaw y! Tam Don Canoe plądruje w baskijskich 
górach, tu Don Alonso z Terezjanum wybiera się do 
Madrytu —  tam Katalouja drży przed Internacjona 
łem, tu w Kartageuie federaliści drą nam ojczyznę w 
kawały, a my najżyiniejjay kąt iberyjskiego półw y
spu zapełniamy hałasem walk swawolnych, j rowadzo- 
nych  na to chyba, by p. Stanisław Tarnowski mógł 

urzpć się w Przeglądzie Polskim i patrzeć potem w 
fj^ierciadło, czy mu do twarzy z tem oburzeniem r 
; *e. ~~ A ndaluzyjczycy! Stańmy wszyscy razem, byki 
a * nawet d o k t o r  Bvk niech idzie z nami,
T a rn ow s^ ^  bl ‘ K ubatom , ani Centralistom, ani panu

zumne"1 rtd UẐ CZ.^cy za  ̂ naieli teraz jeszcze mniej ro- 
nnd nosem ^L Di*  Przedtem, i szli do domu mrucząc 
?  . j  „ fu Języ k«em Cerwantesa i C a ld con a : „ Was
ist das Jw a Iletz? D os is ja  (Jar ka HOz!“

Są ok dice tek błogosławione ręką przyrody, że 
nawet gdy im wśród 5apU3t nie dadza bJów  m,La]ł0 .
wych, g y  ,ZI^ lai arze pogodzą się między sobą a 
odwilż przeszkodzi popisom ł yż -larZy i łyżwiaroK na 
Panieńskim stawie słowena, gdy braknie na pozór 
wszelkich przedmiei w ogólnego za;ęeia i każdy inny 
kraj umarłby z nudów dla braku „ hecy“ —  tu, zostaje 
jeszcze zawsze powszechni szpital krajowy wraz z p. 
Cezarem Hallerem jako^ jedyna i niezawodna resursa 
karnawałowa. Niktby me uwierzył, że przybytek tak 
ponury i maż tas poważny dostarczyć mogą tematu 
powszechnie rozweselającego ale toż z drugiej stro
ny, gdyby wszyscy mężowie stanu Europy i Ameryki, 
przybrawszy sobie do pomocy żartownisiów całego 
świata, wysilili się na stworzenie stosunków w gruncie 
smutnych, a na oko zabawnych, nie potrafiliby tego 
tak dobrze, jak to si} u nas udało. Oto tak: schodzą 
się tysiące wyborców i pyt&ią kandydata, czy chce 
federacji, rezolucji, czy centralizacji? Kandydat mówi 
ni to ni owo, ale wybierają go, i to powtarza się

firpflpłatę i ogłoszenia pnv|mają: we Lwowie:
Bióro admiir.KtriK-ji „Dy.ier nika Polaki “ę r - p f■ 
placu I I a l < i  Ajencja A. f  ir.bkowakiel 
p',se katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, rras 
fursir n. w Berlinie, w Lipsku Bazyi 
[Siwap-aria] i Wrocławiu pp. Hassenstcin & V6 
jier, W Wiedniu: F. L6b, S. Moa»e, Zygmunt
Kotkowaki, Auwinkel Nr. i .

■>j.03I£nii piyyjuiują »ię ai. opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jeduego wiersza drobnym, drukiem 
(no -pareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. s.s 
każdorazowe umiess&cs tnie. 

isty Z pieniądzmi mają być przesyłane tra n  co  de 
Administracjinl)zlt-anika Bolskieg-o-1.—Listy rekla 
maeyjne nie opieczętowane nie podlegają opłaci-

^sM ryptow  ReMejc u  zwraca.

i-zycbowska, Br. Grrabska, Ani. Szczaniecka. Dyrekcję 
składają: panna Moraczewska, jako przewodniczącą, 
panna Sczanieckc A . jako sekretarka i podskaib. D y 
rekcja obraduje nieustannie co dwa tygodnie, zała
twiając na posiedzeniach bieżące kwestjc.

Pozawczoraj zmarła w Miłosławm iedna z naj- 
czc;godniei8zyct matron polskich hr. Mi slżyńska, żona 
hr. Seweryna nad którego grobem zapiakało w gru
dniu r. 1872 całe nasze księstwo. J. J. Kraszewski 
poświęca dziś w fcjletonie Dzień. Pozn. pamięci zmar
łej kilka słów zbolałego serca i kończy następującą 
apostrofą:

„W  chwilach prawdziwego gniewu pozbawia Bóg 
takich istot kraj nieszczęśliwy.. . .  Schodzą jedna po 
drugiej jak  hr. Mielżyńscy, te jasne ostatnich czaeu'~ 
naszych gwiazdy przewodnie.. . .  Ciemności, rota trój, 
zwątpienie —  gruzy i ruinę nas otacza.... Kto zastąpi 
tych łudzi ? Dłonią może —  sercem nigdy To, co 
czynili, było mniejszem jeszcze nad to, jak czynili. 
Poszli oboje po nagrodę za cnoty ... Pokój święty 
mogiłom, ich, do których narodu pobożność pielgrzym
ki kiedyś odprawiać będzie. Pamięć icb. pozostanie 
w istocie dla n jo wuz^stsieb —  świętą.1*

Zmarli nie miel- dzieci i jak  słvchać, ogromny 
swój majątek Eapkali n t oeie fundacyjne, między m- 
nemi upusażyli bogato szkołę Zabikuwską. Pewnego 
w tej mierze nic jednakże leszcze nie słychać.

P a r y  i  11. stycznia.
(W M ) Rok 1874 przyniósł nam dwie ważne nie

spodzianki. albo raczej dwa wypadki w sprawach nad
zwyczaj natężonych i niepokojących o przyszłość swoją. 
Chcę mówić o wojskowej rewolucji w Hiszpanji i o 
przesileniu miuisteijalnem we Francji.

Nieszczęśliwy naród hiszpański w nieustających 
konwulsjach dobija się ładu i wolności, a wpada w co
raz głębszą przepaść i Bóg tylko wie, jak z niąi w y
dobędzie nieco spokoju dla swego wewnętrznego i ze
wnętrznego bezpieczeństwa. Trzy powstania: karli- 
stów, ultra-fedeiahstów i K ubańczyków , n ieb y ło  do
syć na skarb próżny, na rozprzężenie w wojsku i na 
niesforność stronnictw. Potrzeba było jeszcze jeueral- 
skiego pałasza, aznby przeważyć szalę zupełnego za- 
mięszania i upadku. Fumach stanu z 3. stycznia j  :st 
ten sam, który w 1868 zwalił z tronu kiólow ę Iza.DC- 
lę i postawił w jej miejsce rząd bezsilny, bez kolo
rowy, iiiezaaawalniający n ikogo, który w końcu zmu
sił sumiennego Amadeusza do złożen.a korony Stary 
marszałek Serrano i jego pomocnicy, oprócz nowego 
gwałtu, instytucjom krajowym, oprócz zarozumiałości 
i pychy wojskowej, nic nie przynoszą zbawiennego na
rodowi; nieprzyjaciele republiki, walczyć będą na k o 
rzyść którego z pretendentów do korony, a pod po
zorem wszędzie przez reakeje używanym, wzmocnie
nia władzy, arDitralność i despotyzm, staną się ko- 
meczneini następstw, m niepiawnego i  niepi awego po
chodzenia. Fałsz, obłuda i demoralizacja narodu, to 
nacuraiai sprzymierzeńcy wszelkich gwattow. Rokosz 
jeneralski z 3. stycznia dowodzi ju ż , że rozpędzenie 
Kortczow bagnetami iest czynem legalnym . a to dla
tego, że K ortezj nie miały prawa pogrążać kraju w a- 
narchję przez wywrócenie rządu p. Castelara. Takie ro
zumowanie usprawiedliw, wszystko i z największą 
łatwością obrócone być może przeciwko teraźniejszym 
zbawcom Hiszpanji. Fan Oastelar z najwyższem obu
rzeniem zaeiicgi republikanina i patrjoty, odepchnął 
wszelkie wspólnictwo z jeneraiskim rokoszem.

Frzesuen '0 ministerjalne we F ran cji, ma także 
szczególną i oryginalną cechę. Nikt się tego wypadku 
nie spodziewał, w chw ili, kiedy zaszedł. Dzienniki 
ministerialne były pełne otuchy. Z  końcom wakacyj 
noworocznych, miał się rozpocząć peijod przywróce
nia porządku moralnego, za którym zwycięzcy 24. 
maja uapróżuo dotąd gonią. Rozmaite praktyki cesar
skie, jak  zakaz niektórych dzienników zagranicznych, 
jak  kwitnące niegdyś Communiguć, zaczęły wchodzić 
w życie, mnóstwo prefektów i poaprefeków dostało odsta
wkę lub przesiedlenie, ażeby więcej zgody i sprężystości 
zaprowadzić między czynnikami rządowemi. Nowe pra
wo obostrzające wolność dziennikarstwa, miało być 

zaproponowane dla wzmocnienia władzy ministerjalnej.

w 150 okręgach, w całym kraju. W ówczas schodzi s ę  
150 wybranych w sali skarbkowskiej i tad^ą znowu, 
czy mają chcieć federacji, rezolucji, czy centralizacji, 
poczem wybierają p. Cezara Hallera referentem spraw 
szpitalnych. Dzięki temu, kandydat, który miał decy
dować sie na federację, rezolucję lub centralizację, je- 
dnegc pięknego poranku decyduje, że masło, które 
kupiła siostra przełożona, a które dr. Głowacni kazał 
przetopić, nie ma być przetopione, bo siostra przeło
żona sprzeciwia sie przetapianiu. Dr. Głowacki, mając 
słuszność i p-awo po swojej stronie, rozkazuje wbrew 
panu referentom i przetopić masło, pan referent ponosi 
tedy klęskę moralną z masłem i staje w oczach sio
stry przełożonej jako mąż, pozuawiony wszelkiej wia- 
dzy i energji —  nie już w kwest|i programu prawno
politycznego, ale nawet w kwestji kuchennej. Każdy 
pojmie, jak boleśuem to być musi dla referenta, repre
zentującego jedną szóstą część rozumu stanu, reprezen- 
iov/anego przez 150 ojców ojczyzny, reprezentujących 

milionów narodu —  jak bolepnem to być musi, 
powtarzam, dla takiego referenta, jeżeli powagą swoją 
i rozumom nawet masła siostry przełożonej nie zdoła 
ochronić od przetopieni? ! Jest to więc rzeczą psycholo
gicznie aż nadto wytłumaczona, Iż p. referent stara się 
powetować swoją porażkę, i kiedy rządca szpitalu w y
kazał rachunh ami, że zakonnice na mięsie itp. wy
rządziły funduszowi publicznemu w przeciągu roku 
przeszło 4000 zł. szkody —  mąż pobity w kwestji maśla 
nej chcwa ten raport zwycięsko do kieszeni. Jest na
wet coś waleurodycznego w tym czynie p. referenta —  
o Wallenrodzie bowiem śpiewa poeta1 iż chadzał wie
czorami rozmawiać z pustelnicą, a o p. referencie spiewr 
jakiś dymisjonowany djurnista w Dz. Pol., iż „ t y l n e  mi  
f u r t k a mi  o p ó ź n y c h  porach** chadzał nc konferencje 
z siostram' w szpitalu. Fowiadam raz jeszcze, iż wszy
stko to jest psychologicznie wytłuraaczonem, i dodać 
tu muszę, że jednej tylko rzeczy nie mogę pojąć w 
oałej tej historji, opisanej w Dziennika, a mianowicie, 
poco siostra przełożona zarezerwowała sobie do pry
watnego użytku taką masę wanilji ? Jeżeli chods,iio 
o przyrządzenie jakiego placka lub mazurka osła
dzającego p. referentowi chwile wieczornych konfe
rencji i jeżeli siostra, oddaw szy Bogu óo boskie, chcia

ła oddać Cezarowi co jes . Cezara —  wystarczyłoby 
było wanilji za kilka centów —  jest to bowiem in- 
gredjenpja tak silna i stymulująca, że łut daje się na 
150 osób, gdy tymczasem —  o ile m wiadomo —  
królestwa Galicji i Lodomerji zakupiły były dla swo
ich chorych aż trzy łuty tego specjału, i chorym na
wet powąchać go nic dano. Siostry widocznie źle by
ły  poinformowane co do skuteczności tego korzennego 
towaru, i wartooy, aby który 7 pp. lekarzy szpital
nych oświecił je w tej mierze —  przyznam się bo
wiem, że w łosy mi si“ jeżą na giowie, gdy sobie wy
obrażę czcigodne ze wszechmiar i bogobojne towarzy
stwo niewieście z p. referentem w swojem gronie, i z 
trzema łutami wanilji w żołądkach! Na razie, nie 
stało się ponoś nic złego, gdyż dyrektor czy rządca 
rewindj kował owe trzy łuty wanilji jako własność 
kraju —  (czemuż, niestety! nie zdołał odzyskać tak
że owych cetnarów mięsa i owych korcy ziemiaków, 
które ulotniły się, jak zapach wanilji!) -— na przy
szłość atoli radziłbym wszelką przezorność w tej m u
rze, bo kochany nasz referent może szwankować na 
zdrowiu i przepłacić drogo swoią uległość dla p. r_ rze- 
czunowicza. Ja z mojej strony nie zaniecham także 
poczynić Dotrzebnych kroków ost^óżuości —  wyszlę. 
jak sąd femiczny „szpiegów**, którzy pod narożną u- 
kryci wieżycą, nie pojmą, co referent mówi z zakon
nicą, lecz mi doniosą drogą ukrytą, ile wandji w ku
chni zużyto... Jezefi mi doniosą co więcej, nie omie
szkam wydrukować to swojego czasu.

No, czegóż państwo chcecie? W  Andaluzji nie 
ma „necy**, ale u nas znajdzie się ona zawsze, nie z 
płótnem, to z masłem, nie z masłem, to z mięsem, z 
pieprzem, z czemkolwiek. Dopiero gdy odniosą sku
tek bezbożne zamachy klubu Postępowego, i władze 
autonomiczne ulegną radykalne; reformie, kronika lwo
wska może na serjo być narażoną na brak mateijału. 
W ówczas z rozpaczy, pójdą biegać na łyżwach, i bę
dę opisywał, jak brzydko niektórym pannom z nosL»- 
mi czorwoneuii od mrozu.
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Szczególniej zaś tak nazwane prawo merów, dająca 
• rządowi moc nominowania 36.000 naczelników gmin

nych i ich adjunktów, miało się stać ukoronowaniem 
systemu, na którym teraźniejszy rząd budował mo
żność wyrwania Francji z objęć radykalizmu (czytaj 
republikanizmu). Pokazywały się wprawdzie w samym 
obozie zachowawczym pewne znaki niezadowolenia , 
pewien gniew za odstąpienie od myśli powołania na 
tron hr. Chamborda; dzienniki katolicku - monarchi- 
czne wypowiadały wyraźnie posłuszeństwo panu de 
B roglie , ale wszystkie te narzekania i pogróżki wy
glądały raczej na osobiste dąsanie się dziennikarzy 
a niżeli na nadwerężenie jedności falangi ministe
rialnej.

W  takim stanie rzeczy. Zgromadzenie narodowe 
rozpoczęło na nowo obrady swoje d. 8go b. m. Rząd 
pewny w.ększości, niezważ»jąc, że pierwsze posiedze
nie po krótkich ferjach, jest zwykle nie licznem, skła
da do laski marszałka za pośrednictwem komisji na 
ten cel wyznaczony, ów sławny  ̂projekt merów, nad 
którym od miesiąca prowadziły się w dziennikarstwie 
zacięte spory i opinię publiczną bardzo niekorzystnie 
dlań usposobiły. Rząd mniemał, że projekt m erów , 
którego nagłość uznaną już była poprzednio dwa czy 
trzy razy, przejdzie prawie bez rozpraw, samą siłą 
karności w obozie ministerjalnym.

Tymczasem inaczej się stało. Pan de Franci- u , 
jeden z najzagorzalszych zwolenników królestwa z Bo
żej łaski, proponuje ażeby projekt merów, ni mniej ni 
więcej, odłożono do prawa organicznego municypalno- 
ści, to jest, ażeby mu odjęto charakter tymczasowości 
i natychmiastowego wprowadzenia w życie. Marauise 
de Franclieu widzi Francję w wielkim upadku moral
nym, z którego monarchia tylko prawowita mogłaby 
ją  wyratować, ale nie wierzy, ażeby mianowanie me
rów przez rząd i inne środki reakcyjne proponowane 
przoz ministerjum b y ły  w stanie powstrzymać postęp 
radykalizmu. Pan Ernest Picard z innego punktu wi
dzenia, powstawał także przeciwko wprowadzeniu pra
wa o merach drogą wyjątkową, nie widział do tego 
żadnych powodów w obecnym stanie umysłów, kiedy 
rząd posiada dostateczne środki do usunięcia nieposłu
sznych urzędników gminnych. Minister spraw wewnę • 
trznyeh. książę de Broglie, uczuł widać całą ważność 
wniosku deputo./anego de Franclieu, a bardziej jeszcze 
wrażenie jakiego ten wniosek doznał w Izbie, gdyż z 
całą usilnością domagał się jego odrzucenia, wystawia 
jąc Francję w naglącem niebezpieczeństwie, a więc 
wymagającą pilnego i bezzwłocznego ratunku. Izba 
większością 268 głosów przeciw 226 przyjęła wniosek 
markiza de Franclieu, co znaczy, że prawo o merach 
odkłada do czasu nieokreślonego.

Otóż i powód dla którego ministerjum szanując 
zwyczaje parlamentarne, podało się in gremio do dy
misji. Łatwo pojąć, jaki alarm powstał w stronnictwie 
zachowawczem na wiadomość tak niespodziewanego 
zdarzenia. To podstęp, to intryga Thiersa, to zgorszenie 
parlamentarne —  wołano ze wszech stron. Zimniejsza 
rozwaga przekonała, że gdyby wszyscy nieobecni, a 
przychylni dotąd rządowi deputowani byli wotowali 
8go stycznia jak  jeden mąż przeciw wnioskowi odro 
czbina, co trudno przypuścić, to i w takim razie mi
nisterjum miałoby zbyt małą większość, ażeby się bez 
zmiany polityki utrzymać mogło. A le przesilenie jest 
chwilowe. Prezydent Rzeczypospolitej nie przyjął je
szcze dymisji ministrów. Jutro ma być w Izbie pod
niesiona kwestja : czy rząd rzeczywiście stracił zaufa
nie reprezentacji narodu. Prawdopodobnie większość za
chowawcza przestraszy się trudnościami, jakieby zmiana 
ministerstwa sprowadziła w obecnym stanie rzeczy, a 
cała ta burza przeminie bez naruszenia dotychczasowe
go biegu spraw publicznych. Pozostanie jednak dla 
rządu ta wielka nauka, że nawet teraźniejsza większość 
Zgromzdzenia naroaowego zaczyna powątpiewać o 
skuteczności porządku moralnego.

Dwie kwestje religijno-polityczne zajmowały mocno 
w tych dniach op.nię publiczną, a zajmoti uły dla tego 
najwięcej, że zwyczajem wprowadzonym za cesarstwa, 
dopnro z dzienników zagranicznych dowiadywać się 
trzeba o tern co ważnego dla Francji zdarzyć się mo
że za granicą. Czy minister wyznań przesłał biskupom 
pewne uwagi co do ich okólników zaczepiających rzą
dy obce, czy nie ? Oto się sprzeczano przez kilka dni 
i  nikt nie wiedział komu wierzyć. Dopiero Timet an
gielski rozstrzygnął spór podając tekst okólnika mini- 
sterjalnego w którym znajdujemy wiele pochwał i ule 
głości dla kościoła katolickiego, oraz staranne uaika- 
nie wszystkiego coby dotychczasową zgodę pomiędzy 
rządem a kościołem naruszyć mogło, ale zarazem bar 
dzo wyraźne życzenie, ażoby biskupi, przez wzgląd 
na interes ojczyzny, nie sprowadzali rządowi swojemi 
okólnikami, kłopotów międzynarodowych i nie dawali

5ozorów niechętnym do dyplomatycznych zatargów. 
’a dawna myśl odbiła się w mowie prezydenta Rze

czypospolitej, mianej na uroczystości wręczenia B e 
r e t ó w  trzem nowym kardynałom, o której marszałek 
Mac-Mahon wynosząc wysoko zasługi kościoła katoli
ckiego w ludzkości, dodał w końcu, że wpływ^ jego  
będzie o tyle zbawienniejszym o ile się wzniesie po 
nad kwestje polityki doczesnej.

Druga sprawa nierozjaśniona dotąd miała miejsce 
w Rzymie z powodu śmierci podpułkownika Delahaye, 
członka wojskowego ambasady francuskiej przy rzą
dzie włoskim. Pogrzeb tego bardzo żałowanego once- 
La miał się odbyć w kościele francusk m św. Ludwi
ka, utrzymywanym kosztem Francji i obsługiwanym 
przez księży francuskich, Ale proboszcz tego kościoła 
dowiedziawszy się, że syn Wiktora Emanuela wraz z 
kilkoma jenerałami i oddziałem wolska włoskiego ma 

' przybyć do kościoła, by oddać przynależne zmarłemu 
honory, odmówił wstępu do domu Bożego, tak, że po
grzeb musiał się przenieść do parafialnego kościoła

Marcelea-o i tam odbył się ze zwykłym ceremonia
łem w towarzystwie władz cywilnych i wojskowych. 
Tak był przedstawiony z w udu stron ten smutny w y
padek nietolerancji. Dzienniki katolickie zaprzeczyły 
temu, twierdząc, że o pogrzebie u św. Ludwika me 
było wcale m iwy; ale urzędowme jeszcze tego zaprze
czenia nie potwierdzono. Ciekawi jesteśmy, co też sza
nowny korespondent z Rzymu o tem zdarzeniu powie.

D o wiadomości o śmierci jenerała Józefa W yso
ckiego umieszczonej w poprzednim liście moim, czuję 
potrzebę dodać słów kilka o pogrzebie tego zacnego 
syna Polski. Uroczystość pogrzebowa odbyła się 3. 
b. m. w kaplicy, zakładu Weteranów św. Kazimie* 
rza i w kościele parafjalnym. Pomimo  ̂nieznośnego 
czasu, licznie zgromadzeni Polacy, chcieli przytomno
ścią swoją uczcić pamięć męża zasłużonego poświęce
niem i wytrwałością. Ksiądz Omiński, kapelan zakładu 
Weteranów naszych, w serdecznem i patrjotycznem 
przemówieniu , skreślił zasługi zmarłego Przyjąwszy 
za godło słowa Izajasza proroka: „K to chodzi w spra
wiedliwości a mówi prawdę, ten na wysokości mie
szkać będzie", szanowny kaznodzieja wykazał czyna
mi zm arłego, że ta piękna maksyma do niego zastó- 
s»saną być powinna. Po przejrzeniu zaś życia publi
cznego ś. p. jenerała W ysockiego, mówca rozrzewnił 
słuchaczy, opisując najwydatniejszą stronę jego zalet, 
łagodność i dobroć serca, a kiedy się zwrócił do tych 
niemowląt, które W ysocki ukochał jak własne dzieci 
i do tych sióstr Miłosierdzia, które mu przez 6 lat

[*.hnv ołacz był

wymownym wyrazem uczuć, jakie wszystkich przej
mowały. Jener.ł W ysocki zostawił w testamencie swo
im tę rozczulającą wzm iankę: „Dzieciom na majówkę 
„przeznaczam franków sto i proszę, by  przy moim 
„grobie „Boże coś Polskę" zaśpiewały". Była to może 
zbyteczna prośba, gdyż i bez niej dziatwa zakładu 
św. Kazimierza, byłaby dupełniła tego świętego obo
wiązku w dzięczrości, ale to dowodzi, że jak przez 
całe życie, tak i w ostatniej ch w ili, W ysocki myślał
0 Polsce i o jej nadziei. —  Pochowany tymczasowo 
na nowym cmentarzu Ivry —  później ma być prze
niesiony do grobowca polskiego na cmentarzu Mont- 
martre.

N iezdlrzyło mi się jeszcze czytać w Dzienniku 
Polskim, ogłoszeniu na nowe dzieło podtytułem „ S ł o 
w n i k  m u z y k ó w  p o l s k i c h , ;  które nasz nie- 
zmoidowany foi tapianista, W ojciech Sowiński, w Pa
ryżu wydaje. Dzieło to wyszło już przed 15tu laty 
w języku francuskim i b irdzo przychylnie zostało 
przyjęte w świecie muzykalnym za granicą. Pan So
wiński chciał zbogacić literaturę polskę praca , której 
nie posiada jeszcze. Przetłumaczył więc i znacznie po
większył swój słownik muzyków polskich i dziś od 
daje go w języku ojczystym pod opiekę wszystkich 
miłośników hislorji i sztuki. Szczegóły wydawnictwa 
znajdzie czytelnik poniżej, w prospekcie, który sam 
autor skreSlił. Jest to najlepsza rekomendacja bardzo 
pożytecznego z wielu względów dzieła.

Prospekt na dzieło pod tytułem- „Słownik muzy
ków polski ih,“ dawnych i nowoczesnych kompozyto
rów, wirtuozów, śpiewaków, instrumencistów, lutnistów, 
organmistrzów, poetów lirycznych i miłośników sztuki 
muzycznej, zawiorajaey krótki rys muzyki w Polsce, 
opisanie dawnych instrumentów, z muzyką i portretem 
autora, przez Wojciecha Sowińskiego, członka honoro
wego akadewji krakowskiej, członka Towarzystwa mu
zycznego we Lwowie i Towarzystw francuskich „F ilo- 
technicznego" i „D zieci Apollina“ w Pazyżu.

Od czasu wyjścia „Słownika muzyków polskich" 
w jeżyku francuskim (r. 1857), muzyka instrumental
na zrobiła wielki postęp w Polsce. Zachęcony dobrem 
przyjęci im edycji paryskiej, nie poprzestałem w po
szukiwaniach moich, aby nowa edycja polska znacznie 
powiększona, odpowiedziała oczekiwania publiczności
1 zachęciła do pracy artystów polskich.

K r o n i k a .
(d 17. Jycm iM

Proces p . R ogosza, w ytoczony p p . Ja 
nowi D obrzańskiem u i B ronisław ow i Z a 
m orskiem u , skończył się nareszcie w czwartek, o go 
dżinie 7. wieczór. Przy końcu porannego posiedzenia, je
den z oskarżonych, p. Zamorski, zgłosit się do zastępcy 
oskarżyciela, p. dr. Janowicza z propozy ją, że przeko
nawszy się o bezpodstawności wszystkich zarzutów chętnie 
je cofnie jeżeli p, Rogosz odstąpi od procesu. P. Rogosz odpo
wiedział na to, że gotów to uczynić przez wzgląd na dobro 
dziennikarstwa, jeżeli oskarżeni cofną wszystkie zarzuty 
jako bezpodstawne, o czem przekonali się dowodnie w toku 
rozprawy. Układy trwały następnie od godziny 4. po po
łudniu do 7. wieczór, o którym to ozajie obrońca oszar- 
żonych, dr. Teobald Semilsri, odczytał w obecności sądn i 
bardzo licznie zgromadzonej publiczności następujące oświad
czenie :

„W  Gazecie Narodowej zeszłego roku pojawiły się 
artykuły z zarzutami przeciw p. ń. J. O Kogiszowi, wła
ścicielowi Dziennika Polskiego. Przekonawszy się w toku 
rozprawy sądowej, że zarzuty sięgały lat dawnych i na
der wczesnej młodości pana A. J. O. Rcgosza i że co do 
nich w błąd wprowadzony byłem przez innych, cofam 
wszystkie w Gazecie Narodowej umieszczone zarzuty jako 
bezpodstawne.

Równocześnie obie strony obowiązują się nigdy odtąd 
nie dotykać w swych pismach osobistości tak właścicieli 
obu pism jak i ich współpracowników.

We Lwowie d. 15. stycznia, r. 1874.
Jan Dobrzański m. p

Do tego oświadczenia przystępuję w zupełności jako 
antor artykułn w Gazecie Narodowej nr. 231 z r. 1873 
pod napisem : „Z Przemyślan" .mieszczonego.

Bronistaw Zamorski.
Do tego oświadczenia przystępuję jako współpraco

wnik Gaze*y Narodowej.
Platon Kostecki.

Jako świadkowie :
Dr. Aleksander Janowicz.
Dr. Teobald Semilski.
Po odczytaniu teeo dokumentu, p. Rogosz cofnął 

wuzystkie proceBa, wytoczone p. Janowi Dobrzańskiemu. 
Obie strony postanowiły ponieść koszta swoich świadków.

Ponieważ porozumienie nie byłoby trwałem , gdyby 
prooes wytoczony p. Rogoszowi za „Listy otwarte" przez 
p. Jana Dobrzańskiego nie został był cofnięty, przeto za
stępca p. Rogosza po wystąpieniu p. Semilskiego, odczytał 
następujące oświadczenie:

„W Dzienniku Polskim i w Listach moich, otwar
tych do p. Jana Dobrzańskiego, pojawiły się rozmaite za
rzuty przeciw p. Janowi Dobrzańskiemu, właścicielowi 
Gazety Naroduwej. Oświadczam, iż te w roznamiętnieniu 
bezpodstawnie rzucone inkrymina ije przeciw p. Janowi Do
brzańskiemu w zupełności cofam.

Równocześnie obydwib strony obowiązują się nigdy 
odtąd nie dotykać w swych pismach osobistości tak wła
ścicieli obu pism, jak i ich współpracowników.

We Lwowie, 15. stycznia.
|A. J. O. Rogosz. m. p.

Do tego oświadczenia przystępują także podpisani re- 
daktorowie Dziennika Polskiego Henryk Rewakowicz i 
Jan Lam.

Jar, Lam. Henryk Rewakowicz.
Jako świadkowie:
Dr. Aleksander Janowticz.
Dr. Teobald Semilski.
W Bkutek tego oświadczenia p. Jan Dobrzański co

fnął proces, który miał się rozpocząć d. 3. lutego. Publi
czność przyjęła ten rezultat z najwyższem zadowoleniem. 
Spodziewamy s ię , że porozumienie powinno już być 
trwałem.

O d c z y t y  naukow e. W poniedziałek (dnia 19 
stycznia b. r.) wykładać będzie dr. Bron. Radzi izewski, o 
chemicznych i fizycznych własnościach powietrza; w środę 
(d. 21. stycz.) p. Wł. Kozłowski , wstęp do historji po
wszechnej; we czwartek (d. 22. stycz.) dr. T. Stanecki, o 
niektórych wiadomościach z kosmografji; w piątek (d. 23. 
stycz.) dr. T. Ciesielski, o czynnościach żywotnych świata 
roślinnego; w sobotę (dnia 24. stycz.) dr. J. Żuliński, o 
świecie kopalnym]

W  ruskiem  sem in arju m  dnehow nem  
we Lwowie odbył się d. 9. bm. wieczorek muzykalno-de- 
klamaeyjny wyprawiony przez kleryków na cześć metro
polity Sembratowicza, który też razem ze wszystkimi kry- 
łoszaninami był na tym wieczorku obecny.

Z ap isk i d jecezjalne. Ks. Wiktor-Eng. Klein 
rz. kat kooperator w Rajczy, dejcezji tarnowskiej , umarł 
d. 31. zm. Na miejsce ks. Alojzego Świętnickiego, rz. kat. 
wikarego w Połomyi, djecezji przemyskiej, który otrzymał 
kanoniczną instytucję na kapelana w Jodłówce, przeznaczo
ny został ks. Michał Burczyk , były administrator w Jo ■ 
dłówce. (<j»;;L.)

W  D r o h o l n  r ę z n  zawiązuje się towarzystwo, któ

rego zadaniem będzie niesienie pomocy ubogiej uczące; się 
młodzieży i założenie bursy dla ubogich uczniów.

W y b u d o w a n i e  s z p i t a l a  dla dzieci tak nie
zbędnie potrzebnego w Krakowie, gdzie mnóstwo dziatwy 
ubogiej ludności umiera jedynie z braku opieki i pomocy 
lekarskiej, przychodzi nareszcie do skutku. Wydział kra
jowy wyznaczył, jak wiadomo, na ten cel fundusz, który 
darami osób prywatnych hojnie powiększonym został. Na 
zakupionym placu przy ulicy Kopernika, na Wesołej bu
dowa szpitala rozpocznie się z wiosną. Dia powiększenia 
zaś zasobów pieniężnych, komitet założen;a szpitala na 
wniosek swej przewodniczki, ks. Marceliny Czartoryskiej, 
postanowił urządzić baiik dla dzieci, które wystąpią na 
nim bądź w zwykłych, bądź w kostiumowych ubiorach. 
Zabawa ta odbędzie się 16. lutego.

T a r n o p o l ,  15. stycznia- (Koresp. Dz. Polsk.) Je- 
szeze jeden dowód jak księża administrują fundacjami u- 
nogich. Dziadek mój, ś. p. Juźkiewicz, za życia swego 
legował iIł. rzecz nbogich i kalek dom mieszkalny obok 
cerkwi w 1 arnopoiu, w którym 10 osób biednych mogto 
mieć umieszczenie; legował również na ten sam cel drugi 
dom na Białymkamieniu (tak się zowie niwa) położony, 
z kilki r morgami tarnopolskiej ziemi. Zarząd tego fun
duszu sprawował zmarły już proboszcz, ks. Michał Biliń-
Ba Z Bumienn°ścią i wolą testatora, jednakowoż
od r. iobo tj. od czasu instalaCjl ks. Fortuny na probo
stwo w Tarnopolu, objął tenże zarząd tej fundacji, rozpę
dził ubogich, domy powynajmywał, pola wydzierżawił i 
wszelkie dochody, buz zc ania rachunków przed kimkolwiek, 
toną w jego kieszeni. Ponieważ ja , jako naibliższa kre
wna s. p. Juźkiewicza, widzę, że wola testatora została 
przez ks. Fortuuę zdeptaną i nie ubodzy na ciele, lecz 
ks. Fortuna żyw’ się dochodami starców i kalek , przeto 
w imieniu pokrzywdzonych odzywam się publicznie z za
pytaniem: „Dla czego ks. Fortuna majątkiem tym admi
nistruje nie składając rachunków i dla czego jako kaołan 
nie szanuje woli zmarłych, nareszcie gdzie są fundusze z 
dochodów? Szanowną zaś zwierzchność gminy Tarnopola, 
tudzież władze dotyczące upraszam o odebranie funduszu 
tego z pod zarządu ks. Fortuny, bo w przeciwnym razie 
fundacja miałaby dobry cel tylko dla uiego. Ludwika 
z Dziwińskich Woycicka.

Ż u r a w n o ,  16. stycznia. (Kor. Dz. Polsk.) (T o
wa r z y s t wo  z a l i c z kowe  ro l n i c z e  z o g r a n i c z o n ą  
p - r ę ka  Usilnym staianiom Rudy oddziału źurawień- 
skiego galic. Towarzystwa gospodarskiego, udało si5 na
reszcie doprowadzić do skutku od dwóch lat puwziętą 
myśl, założenia Towarzystwa zaliczkowego, dla rolnizów 
.zamieszkałych w powiatach: dolińskim, kałuskim i żyda- 
czowskim, składających oddział żurawieński. Pisać wiele 
o pożytku tej zlawiennej instytucji, byłoby zbvtecznem. 
Dość powiedzieć, iż okolica nasza, trapiona dotąd straszli- 
wemi wymogami lienwiarzy, z rąk tych Shyloków stano
wczo wyrwaną została. Bo na posiedzeniu w d. 11. b. m. 
odbytem, członkowie Towarzystwa rolniczego postanowili 
ostatecznie tę sprawę załatwić i w tym celu wybrano 5 
członków Rady nadzorczej, a mianowicie: na prezesa p. 
Macieja Kunaszowskiego, na członków zaś Rady nadzorczej 
pp. Damazego Kunaszowskiego, Bartłomieja Rozwadowskie
go, Czesława Lekozyńskiego i Jaua Pietruskiego. Wybrano 
także i dyrekcję, składającą się z trzech członków i po
dano statuta do zaprotokołowania firmy w trybunale han
dlowym. Pan Medweczky we Lwowie zrobiłby nam nie
słychaną laskę, gdyby raczvł pouczyć nowe Towarzystwo 
zaliczkowe tak o jego Drawach, jakoteź o warunkach roz
woju, i gdyby raczyi porozumieć się w tym względzie z 
prezesem oddziału żurawieńskiego galic. Tow. gosp., który 
ze swej strony, o ile mi wiadomo, nosi się z myślą za- 
siągnięcia informacji osobiście u p. Medweczkyego. Towa
rzystwo zaliczkowe wejdzie w życie prawdopodobnie w 
pierwszych dniach przyszl 3go miesiąca, bo pizygotowania 
do ostatecznego otwaroia i puszozenia w ruoh oałej ma
szyny, najmniej miesiąc czasu zająć muszą. Tymczasem 
dzieląc się z szerszą publicznością tą szczęśliwą nowiną, 
kończę życzeniem: „Szęść Boże!"

Jeueral zmartwychwstańców ks. Semeneń- 
ko, mianowany został przez papieża członkiem św. kongre
gacji inkwizycyjnej.

Kopalnka ztota. jeden z dzienników moskie
wskich donosi, że niejaki Z. A. Nordberg (Finlandczyk) 
odkrył na brzegu rzeki Kurasjoki w Laplandji Norweg- 
skiej bogate pokłady złota. "W przeciągu 50 dni otrzy
mano z nich 130 gramów złota.

Z  U p n ą  aonoszą o smutnym wypadku, jakiego 
ofiarą padł zamieszkały w tem mieście i powsze hnie lu- 
biony lekarz Wok... Wychodząc w towf.rzys.wie dlku 
swoich znajomych z cukierni p. W., nagie ugodzony zo
stał wystrzałem z rewolweri i ciężko raniony, ,o kilku 
g łz nach zakończył życie. Dla rozjaśnienia wypadku miej-
śledztwa btzzwłoczn>° przystąpiły do wyprowadzenia

. . gieldzi Sof Toneles & Bock, właściciele ist
niejącego od trzech zaledwie miesięcy w Wiedniu kantoru 
giełdowego , znikli w ostatnich dniach bez śladu , pozosta
wiwszy po sobie do 30,000 guld. stanu biernego. Sąd óci 
ga ty h panów a dysponenta ich, J. Schwarza uwięzić- 
Kasie kantoru firmy Toneles & Bock znaleziono przy rewizji 
2 guld.!

Korespondencja A dm inistracji
drugi przepraszamy tych szanownych a b o n e n ' Ŵ umer(jw 
"ię spóźnili z przedpłatą, że im reklamowany°
Dziennika Polskieyo od 8 . do 13L
zu lelnie są wyczerpane, wysłać nie [
platę przyjm uje Adminiatra j  
1. i od 16. Lnżdego miesiąc®-

X  i z b y
Proces o obrazę honoru p. A. J. O. Rogosza vRa.

Sciciela Dziennika D o h ^ g f , Wzecuo p. Bronisławowi 
sciciei „ omowi Dobrzańskiemu, wiatr ;
Zamorskiemu r P j J ^ d o i ^ .  (C. d.) ^  1 re'

p T  uwolnieniu p. Sznejdra sąd wzywa świadka p. Dę- 

blCklw i'a Ł A  hr. Ludwik D ę b i c k i ,  31 lat, 8tanu wol_

- ^ - . r z pf r o cd ° r i c z ”ąc cza; :  &  hrabia p o w . ,e
steś w obecnym Proces>e> “ £ okollcznośó) że ^

dr ,uy fakt kr“ f t L a P s ie m ły i f fmŁŁie uz n a j o m e g o  itd., ktoią się mml dopuścić p. Rogosz, racz
pan nam zatem ^Powiedzieć?

H ,.  D ę b i c k i :  O takim fakcie n ie  m am  żadnej
wiadomości-

P r z e w o d .: Czy pan znasz p. R0g0sza i przy jakiej
sposobności poznaliście się ? *

s  w i a ć  e h .  loznałem p. Rogosza na uniwersytecie 
we Lwowie *a pośrednictwem ks. Ponińskiego i pp. Darow- 
skicn. na R o s z e n ie  moje przyjęci ał do mnie na
w ieś, do Tuchowa. Było to w r. 1862, doskoLale przypo
minam sobie, gdyż właśnie się to stało przed wystawą rol
niczą w Tarnowie, której byłem gospodarzem , i na którą 
po kilku nl y j m  pobycie jego u mnie, pojechaliśmy razem. 
Sądząc, żo jako llUr£ - nif rozrządza znacznym funduszem 
i może jest w kłopotliwem położeniu, o f i a r o w a ł e m  mu

nor Rogosza, o których zresztr żadnego świadectwa wydać 
nic mogę prócz tego, że oyły pogłoski, i że w skutek te
go zerwałem z nim stosunk1 przyjaźne.

R o g o s z :  Upraszam wys. sądr o skonstatowanie, że 
pieniądze nadeszły dla mnie do Tuchów? po moim wy-

R a d c a  K o l a s i ń s k i :  Jakież to były wieści o p. 
Rogoszu, które p. hrabiego skłoniły do wypowiedzenia mn 
znajomości ?

Ś w i a d e k :  Upłynęło już od tego czasu 12 lat, więc 
trudno przypomnieć sobie. Pamiętam tylko, że podoDno p. 
Rogosz miał sobie przywłaszczyć jakieś rzeczy.

R o g o s z :  Czy przypomina sobie szan. świadek, że
do niego przyjechałem w ubiorze kroju polskiego, a w kil
ka dni bytem ubrany po francusku?

Ś w i a d e k :  Tak jest, to sobie dokładnie przypo
minam.

P. D o b r z a ń s k i :  Zapewne zerwałeś pan z nim
stosunek, jak się zrywa z ludźmi, o których sit ma prze
konani 3, że popełnili fakt niecny ?

Ś w i a d e k :  Wcale nie —  ale są ludzie, którym cień 
podejrzenia wystarcza do zerwania wszelkich stosuików, a 
do takich ja należę.

R o g o s z :  Czy szan. świadek nie sądzi, że samo u- 
branie było powodem tej pogłoski, która krążyła po Tar
nowie? Mając zamiar jechać do korpusu Garibaidego, nie 
podobna mi było naówczas jechać w stroju polskim, wzią
łem ubranie od krawca, . nie zapłaciłem za nie rzeczy: li
ście zaraz, dopiero później, gdyż pieniądze, które mi miały 
nadejść, jak iuż zostało skonstatowane, nie naaeszly. Sądzę 
więc, że krawiec narobił tyle krzyku?

Ś w i e d e k: Być może, al« jak już wspomniałem, nie 
mogę soińb dokładnie przypomnieć treści i źródła tych po
głosek.

- i z  i w o d i i i o i ą o y .  Czy podczas pobyti p. R igosza 
u d. hrabiego nie zginął jaki p ła s k o  z , p o r t m o n e t k a  
lub c oś podobnego —  i czy pan nie podejrzywałeś p. Ro-

- -r»»uwem położeniu, o l i a i
pożyczkę. P- Rogosz jednak n ie  p r z y j ą ł -  Po wystawie 
n’ e widzieliśmy 8ję wi , ż p_ RogosZ wyjechał.
Wprawdzie pisał do mnie podobno z Krakowa, aby mu na
desłać piemądze kt(5re mia} pod moim adregen dla niego 
nadej-ć, a które rzeczywiście n a d ę ty , te jednakowoż ode 
słałem napowiót do Stanisławowa, cs , Katusza, a to z tego 
P ^ o d u ^ ż e z a o ^ y  dochodzi6 mn;e wieści, krzywdzące ho

Następnie wchodzi p. Janusz p  a r 0 w g k i , lat 32, 
inżynier kolejowy, stanu wolnego.

p r z e w ó d . :  p an je8teś p0wołanJ w tym procesie, 
żo możesz nam podać wiadomości oe do skradzionych rze
czy, jako to zegarka, p a ł a s z a ,  p u g i l a r e s u ,  ^ r t -
monet^ki  i t d . , k tórego to czynu, miał się dopuścić p- 
R ogosz .

Ś w i a d e k ;  N i c  o tem n i e  w i e m  a jeżeli w i«a , 
to dopiero z „Gazety Naród." się dowiedziałem ale o tem 
świadczyć nie mogę.

P r z e w ó d . :  A sam pan ni® możesz nam nic powie
dzieć ? Czy znasz pan p. Rogosza ?

Ś w i a d e k ;  Pana Rogosza znam bardzo dobvze, ży
liśmy jako chłopcy w wielkiej przyjaźni : zażyłość > pó- 
źmej jednak w skutek wieści, jakie nadeszły z Tarnowa o 
jakichś czynach niehonorowych, zerwałem ten stosunek. 
Widziałem go później w powstaniu, zcaje mi się, pod Lan 
giewiuzem, chciałem się do niego zbliżyć , ale ponieważ 
właściwie nie rozpoznałem j*k się rzecz miała w Tarnowie, 
więc zaniechałem tej myśli, gdyż v iedziałem, ie  różne po- 
bndki popychały do szeregów pov s *ńuzych. Później, cho
ciaż p. Rogosz pisał df mnie z Florencji czy Wenecji nie 
odpisywałem mn już. Gdy powrócił do krajn , przvznan 
się, ie  blisko byłem tego, przyjść pierwszy do nibgo, i po
dać mn rękę i odnowić oawną szczerą przyjaźń, gu^T. r  
myślałem sobie, żo jeżeli popełnił c o , to wtedy byt tek

i t  

\
Ś wi a d  ik. Stanowczo mogę powiedzieć, że nic podo

bnego nie stało się i nigdy tak krzywdzącego honor p. 
Rogosza podejrzenia nie miałem i mieć nie mogłem— gdyż 
byliśmy w przyjaznych stosunkach i dopi >ro pogłoski tar
nowskie je rozerwały.

£  Do Dr z a ń s k i .  Tę okol szność co do p ł £ s z c z a, 
p n g i l a r e s u  i p o r t m o n e t k i  zezna p. M i e c z y s ł a w  
D a r o w s k i  (ojciec), bo ta zginęła jego synowi Janu
s z ó w - ,  to była p o r t m o n e t k a  z p o ć w i ę o a u e m i  dn-  
Kat ami  n a w e t !

Świadek h r. D ę b i o k i  swoje zeznanie zaprzy
siągł.

Następuje świadectwo p. R o m u a l d a  L a l m a j e r a ,  
doktora medycyny, rodem z Sambora, żonatego, karanego 
za udział w powstaniu.

Świadka tego postawił oskarżyciel na tę okoliczność, 
że nie, yjako niby emigrant polityczuy w ałęsał się po  
świecie" (słowa korespond.), ale że faKtyoanie był mocno 
skompromitowany w powstaniu, i z ODawy przed więzie 
niem i prześladowaniem wyjechał z ki aju , a nie uciekł z 
„dusznej dla niego atrn sfery, porobiwszy rozmaite sprze
n ie w ie r z e n ia jak p. D o b r z a ń s k i  w swojej obronie 
twierdzi.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy pan znasz p. Rogosza i kie
dy poznaliście się?

uW^a ^ ek- Boznalem Rogosza w Lrohooyczu w rokn 
1862. Kolegowaliśmy razem. Znałem go jako ucznia do
brego, wielkich zdolności, który pracował po nocach a 
przedewszystkiem pisał ładne wiersze. Żyliśmy razem w 
ścisłej przyjaźni aż do lutego 1863, do chwili kiedyśmy 
wyszli do powstania. Ja wyszedłem o kilka dni wuseśnięj, 
Rogosz się jeszcze zoBtał, nie pomnę z jakich przyczyn. 
Wkrótue jednak zdybaliśmy się w obozie .Langiewicza, Wi
dywałem w kilku potyczkach , zawsze schodziliśmy się 

j no takowych, gayź on był w innym pułku —  i to trwało 
' aż do rozbicia naszego oddziału i powrotu do Galicji. Tu 

zdybaliśmy się w Samoorze, jakoś przed samem, czy w 
kilka dni po ogłoszeniu stanu oblężenia. Rogosz mi osw-ad- 
czył wtedy, że wyjeżdża za granicę z obawy przrd wię
zieniem, co też uczynił.

P. D o b r z a ń s k i .  Czy wieśoi byłj jakie w odusiale 
Langiewicza, że p. Rogosz dopuścił się czynów niehonoro
wych i dla tegc poszedł do powstania ?

Ś wi a d e k .  Broń Boże— nigdy!
R o g o s z .  Czy świadek nie może sobie przypomnąć, 

dla czego ja razem nie , 'yszeołem ze świadkiem do po
wstania— i ozy nie była tego przvczvLą Jaka broń?

ś w i a d 6 k- wszem, przypominam sobie. Pan miałeś
Doleoenie przywie nam broń —  co rzeczywiście się 
stało, do pozna em moją dubeltówkę poime’ w obozie, któ
ra razem z ową bronią była złożone.

Ro g o s z .  roszę wys. Sądu o skonstatowanie, że nie 
tylko za udział w powstaniu, ale że i za przewożenie bro
ni mogłem być karanym.

P D o b r z a ń s k i .  Aie świadek nie wie, czv d- Bo- 
gosz przewoził większą ilość broni, czy tylko dlr kilku 
os i czy ją w ogółe do obozu jam prz-rwióz? —  bo tu

l '  " °S °8Z Powiedział, że takową nadai we Lwowie 
czy w Przemyślu na kolej ?

wi adek.  Nie odziałem  jak do oLozu przywiózł—  
ale mówiono mi że przywiózł.

Rogos z .  Jechałem równocześnie— do coupe koło sie- 
ie przecie wz.ąć nię mogłem— w Krakowie dopiero odo- 
ra em i do 0bozu przewiozłem. Zresztą mogę i na to 
wiadkow postawić. Ośmielam się jeszcze zapytać świadka, 

°Zy świadek emigrował i kiedy powrócił do ki aju ?
Ś w i a d e k  •■£ nie emigrowa-cm. Kończyłem stadia 

W Zurychu. W r. 1873 powróoiiem do kraju.
R o g o s z  Czj wiadoma panu Dyło, kto pisuje kore

spondencje do „Gazety Naród “ pod znakiem AJO. i kto 
panu powiedział ?

Ś w i a d e k :  Od kogo się dowiedz arem, nie pomnę 
alt było to powszecbn' e wiadomem, że takowe pisuje 
Rogosz.

Świadka sąd me zaprzysiągł, ponieważ obrońca osLar- 
żon ycb  imieniem tychże oświadczył, i e faktów tyoL ni*
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młodym, że dziś łatwoby mu można darować, chciałem 
si§ jednak jeszcze przekonać, j ik będzie sobie obecnie po
stępować, wystąpienie jednak Gazety Narodowej zachwiało
to moje postanowienie.

P r  z o w od. Wspomniałeś pan, że doszły cię wieści o 
niehonoi owych czynach p. Rogosza, cdi to były za wieści 
i od kogoś się pan dowiedział?

Ś w i a d e k .  Przyznam się ie  to tak dawno się Inaio, 
że dokładnie przypomnąć sobie nie mogę, ile jednak p a 
mięć moja sięga, zdaje mi się, ie  hi. Dębicki czym 
brat stryjeczny, który był w Tarnowie, donieśli na 
Rogosz miał zabrać jakieś suknie, czy u0Ś P 
nztą ja czyny niehonorowe lubię zapomm* • 
się tą wiadomością mocno zgryźli f bośmy*

^ P r z e w ó d .  Czy Pan sam nie byłeś poszkodowany,
miał p. R°S°8Z wziąć?

Wiem żeśmy 
Hz izerze go lu-

np. tak płaszcz, który panu
Ś w i a d e k . tak z a ż y ły c h  stosunkach, jak

mówiłem, że mogę p o w i e j 6- 8ię tej Za3ady:85 . „ _ TtngOSZ mogt brac co mu am nn.mu się po-

• «  t w r f .
jeździliśmy n i e ! ■ -  to oddał_ 
WnOŚcią, że je  może z teov

• _ /j  • ra% razem na polowania, ale to wiem z ne-
jezdzihsmy ^  ł, to —  P

P r z e W ^ -  Więc m,’ Że Z teg0 8tanowiska, z jakiego 
pan się ywad naturalnie była to przyjaźń serde
czna Hnfdzo chwalebna i szczytna między młodymi ludź
mi —  może więc tytułem tej przyjaźni wziął p. Rogosz 
od pana jaką rzecz, i wcaleby w tern nic złego nie było ?

S W i a d e k' -łłe 8°ł)̂ e Przypominam, nawet tytułem 
przyjaźni nigdy nic podobnego nie stało się.

P r z e w ó d .  -Ale mech pan lepiej sobie przypomina, 
niech się pan żadnemi względami nie kieruje, mów pan 
wszystko co pan wiesz, gdyż w razie potrzeby musisz ze
znanie swoje zaprzysiądz!

Ś w i a d e k .  Miom o tern. Zadnemi względami nigdy 
się nie kieruję.

P r z e w ó d .   ̂ TuUj powiedziano sądowi, że panu zgi
nął płaszcz, pugilares i portmonetka z dukatami poświę
canymi-

Ś w i a d e k .  Jak powiedziałem, o niczem podobnem nie 
•wiem. Co się zaś tyczy portmonetki, to rzeczywiście zgi
nęła mi, ale nie z dukatami, tylko to były pięć guldenów 
samemi szostaczkami. Było to jednak w roku 1858 ozy 
1859, wtedy jeszcze Rogosza nie znałem, zresztą odebra
łem potem od jednego koleżki, ale jak mówię,  fakt ten 
nie może mieć styczności z dzisiejszym procesem.

B. Z a m o r s k i .  Twierdzenie moje oo do płaszcza itd.
oparłem na zeznania t r z e c i e j  osoby i dla tego powoła
łem p. Darowskiego. Zresztą p. Darowski (ojciec) miał 
oświadczy*I w redakcji „ Gazety N ar.u, że Rogosz okra- 
dał jego synów.

P. D o b r z a ń s k i .  Ja słyszałem, że u panów w do
mu jak i u pp. O n y s z k i e w i c z ó w ,  w r. 1862 ginęły
rozmaite rzeczy, i że długo ni< m gliście dojść sprawcy, 
dopiero później gdyście się dowiedzieli o sprawach tarno
wskich . poczęliście podejrzywać p. Rogosza.

R o g o s z .  Proszę p. przewodniczącego...
P r z e w o d n i c z ą c y .  Ja wiem co pan chcesz powie

dzieć— ale pozwól pan odpowiedzieć świadkowi.
Ś w i i d e k .  Czy g.nęły rzeczy, tego sobie przypomnieć 

W tej chwili nie mogę —  ale s t a n o w c z o  oświadczam, 
że Ukiego podejrzenia n i g d y  n i e  b y ł o .

R o g o s z .  Ja zwracam uwagę wysokiego Sądu, że p. 
Doibrzatiski tak swoje pytania formułuje , że zawsze nową 
obelgę —  nowych ś .iadków jakichś cytuje —  n. p. teraz 
O n y s z k i e w i c z ó w  —  jednem słowem, będę musiał cy
tować.,.

P. D o b r z a ń s k i .  Ja się tylko pytałem.
R o g o s z  (z oburzeniem). Panie D o b r z a ń s k i, czy 

ja Euna nie znam? Pam mi ie  tysiąc kradzieży zarzucis 
ja tt^dę musiał cały świat z w o ły w a ć  —  } f

T „ ,  Wodu.  W e r S f f l  P «U  i m  p. « ° P 8Z > jeżeli 
pan gję w ozasie rozprawy świeżo czujesz dotkniętym, to 
pan zapi8U; 80bie i wytocz nowy proces. To jest -poiob 
ębrony p_ Ł  :zab,kiego. Sąd na to mc poradzie me 
m o ż e !

8%d uchwalił wstrzymać się z zaprzysiężeniem p. J a- 
n u b z *, D a r o w s k i e g o  aż do przesłuchania ojca jego.

• -  ~ i
Jtroc powtar;

3 hy podać szan. czytelnikom wszystkie szczegóły pro- 
c* ową niezliczoną ilość pytań i odpowiedzi, ozęsto- 

r*ające się , tylko inaczej sformułowane , dalej 
zpory prawniozg między zastępcą i obrońcą w kwestjaoh 
faprzysię eni* niezaprzysiężenia, dopuszczenia lub nie- 
dop zez nią jaKjeg0' świadka, byłoby niepodobieństwem 
* ° łh °  ł  u ^ h  rozmiarów, jakie przybrał proces. Mu- 
**a 7 .0, y. a S ien n ik  wszystkie rubryki swoje rozprawą 
*ape m u ],r,.ez długi czas umieszczać, opuszczamy za
tem takowe i tvlkn l ■ /  • aLc mu, , ylso podniesione zarzuty i zeznania świad-

Tria&ni * narzuty stwierdzić lub zaprzeczyć, albo pytania w y j a ^ c e j aŁ, s podawa£ nada\  będę.

^  hvć nosadzTnvmZW° l'lłem B0,3*e ialŁ0 sprawozdawca, aby me być posądzonym o stronniczość
podaję rozpraw?'  _____

że nie dosłown.e 
(C. d. n.)

D z i a ł  I l t e r a o k o - a r t y g t y o z n T(d. 17 styamiaj J •
Kronika *ea*r»lna.
„  T? , „noi szka C i e ś l e  wstęp p. Francis

Bziś 17. b m J •
skieo-n ™ m- druS1 WJ‘  s K i e g o  v  Oyeęze

Małgorzatę odśpieWl pani D q  , , B W .  —  Gounoda
Faust w partji tytułów j

• * r « » v \ s s -

f r sr i 5nie stracił, ale jeśli to rnożebnem było, zyskał jeszcze na 
metaliczne ' ii, i w każdym razie na giętkości i P° 9 ze-

Dowodem tego była owa świetni, ar ja w akcie 1. „Boże 
zemsty*, w której szedł o lepsze z panią Dowiakowską i 
którą * a natrętne i niestosowne domagania się publiczno
ści zmeszony był nawet powtórzyć. Nawiasem mówiąc nie 
powinni śpiewacy ani śpiew?czki nigdy zadość czynić po
dobnie nierozsądnym zachciankom publiczności, tem bar- 
dz ej gdy chodzi o arjn tak forsowne jak wyżej rzeczona, 
których powtórzenie łatwo mogłoby odbić się fatalnie nx, 
icb głosie w następnych aktach... Szczęściem u p. Cieśle- 
wskiego ani u pani Dowiakowskiej nic takiego tym razem 
się nie wydarzyło. Głos p. Cieślewskiego zachował w ca
łej partji ów czysty, piersiowy timbre, który atanowi tak 
sympatyczną a jako u tenora wyjątkową prawie jego za
letę. Prześlicznie odśpiewaną była cudna arja w 4 akcie 
„Rachelo, kiedy pan...“ , z uczuciem i z akcentem przema
wiającym głęboko do każdego serca i ucha. Nader mile 
uderzył nas postęp, jaki dostrzegliśmy w p. Cieślewskim 
pod względem akcentu i deklamacji śpiewie, zwłaszcza 
w recytatywach. Stosujemy to szczególnie do aktu 2. To 
samo musimy powiedzieć także o grze p. Cieslewskiego.
X pod tym względem miał p. C. kilka chwil bardzo szczę
śliwych w tak trudnym akcie 2. Modlitwa paschalna była 
pięknie intonowaną. Główną jednak zaletą śpiewu p. Cie- ! 
ślewskiego pozostanie zawsze uczucie, głębokie prawdziwe 
uczucie, które udziela się słuchaczom i rozgrzewa ich sym- j 
patycznem ciepłem. Nie ma w nim nic gonienia zs atwym 
efektem, chęci popisania się sztuczkami ani zaimponuwa- 
nia płaską brawurą— jest wielk? sumienność i zrozumienie 
w wykonaniu. Jest to wielka zaleta każdego artysty, za
leta, którą podnosiliśmy niejednokretnie i którą tak wyso
ce cenimy w pani Dowiakowskiej. W ogóle, jak uważamy, 
jest ona udziałem warszawskiej szkoły śpiewaków. Tryumf 
tego wieczora dzieliła z pauem C. pani Dowiukowska, o 
której znakomitem wykonan.u partji Racheli pisaliśmy już 
niedawno. Chóry były w akcie 1. nieznośne. Lrpiejby by
ło takowe raczej osłabić, zwłaszcza w trudniejszych arjach, 
a zyskać za to na poprawności!

*  We środę d. 21. b. m. dane będzie przedstawienie 
teatralne, z którego czysty dochód przi znaczony na re
staurację cerkwi i wybudowanie w tejże ołtarza dla w ło
ścian obrz. rzym. kat. w Nikonkowicach , W k irym to 
celu oi ufając, że dochód z powyższego przedstawienia 
przyczyni się znakomicie do urzeczywistnienia ich zamia
ru, zakupili od dyrekcji jeden dzień teatralny.

Przedstawioną będzie komedja ze śpiewami p. t. Mie
szczanie i kmiotki.

*  W kościele ś. Mikołaja w niedzielę 18. b. m. 0 
godzinie 9. rano wykona galicyjskie Towarzystwo muzy
czne pod Kierownictwem artystycznego dyrektora p. Mika- 
lego, ośmnasty Psalm Dawida, przez Denedetto Marcello
skomponowany.

*  Następny występ p. Cieślewskiego we wtorek 20.
b. m. w Trubadurze.

*  Zamówienia na poniedziałkowe przedsi awienm na 
dochód Towarzystwa literacko-artystycznego, b órego świe
tny program podaliśmy wczoraj , przyjmu.e od dziś księ
garnia pp. Gubrynow icza i Szmidta.

*  przypominamy jutrzejszy (.18. t>. m.) Koncert mu
zykalny k"p di wojskowej 80. pułku piechoty ks. Holstein 
złożony z najnowszych tańców Karnawałowych, który się 
odbędzie o godz. 4. popołudniu w teatrze hr. Skamka na
d o c h ó d  z a k ł a d u  g ł u c h o n i e m y c h .

*  p. Władysław Madurowicz, tutejszy kompozytor 
na pisa ł polkę „Na lodzie11 i poświęcił ją lwowskiemu T o-
Wi i jystwu łyżwiarzy.

*  Zaszczytnie znany kompozytor polski W ł a d y s ł a w  
łir. T a r n o w s k i  wydal we Wiedniu trzy nowe utwory 
fortepianowe; 1) Neig’ o schiine Knospe , pieśń Mirza 
Schaffy, 2) Kennst dn die Roaen? pieśń z wlasnemi sło
wami i 3) 1 Adieu de 1 Artiste, impromptu.

11. b. m. odbyło się walne zgromadzenie ga l. To- 
w s r a y s t w  a m u z y c z n e g o .  P. Wincenty D a n e k ,  ok. 
nadprokurato' państwa, jako prezes Towarzystwa, zagaił 
posiedzenie, kreśląc krótki obraz położenia, w jakiem się 
Towarzystwo znajduj >. Moralny stan Towarzystwa neder 
świetny. Ogólna liczba uczniów i uczennic pobierających 
naukę -uzyki w szkole Towarzystwa wynosi około 240, 
mało Który z zagranicznych zakładów może się taką liczbą 
poszczycić. Musiano utworzyć dwie paralelki nauki hai- 
monji i kompozycji, w których bezinteresownie podjęli się 
obowiązków nauczycielskich pD. W szelaczyński i Słomko- 
wski. Egzamin roczny wypadł świetnie. Daleko mniej świe
tny jest stan materjalny Towarzystwa. Towarzystwo wal
czy ustawicznie z brakiem iaaduszów. W  zeszłym roku 
uzyskała dyrekcja z wielkiemi trudnościami od c. k. na
miestnictwa pozwolenie do ogłoszenia i zbierania składek 
w oałvm kraju na rzecz Towarzystwa, rezultat tych skła
dek wykezał (horrendum!) kwotę łączną 34 zł. 12 ct. !... 
Zeszłoroczną petycję o podwyższenie subwencji (która w 7- 
nosik  dotychczas 1000 zł.) sejm odrzucił a uchwalił je 
dnorazowy datek w sumie 800 zł. wa. na spi-w lenie or
ganów z obowiązKiem uczenia bezpłatnie uczniów semina- 
rjum nauczycielskiego na organa h  i śpiewu kościelni go. 
Organy zamówiono w Kiakowie u p. Sapalskiego, mistrza 
w swoim zawodzie. Wobec opłakanego stanu funduszów 
Towarzystwa postawił p Szwarc wniosek, przyjęty jedno
głośnie prz< z zgromadzenie, o wjbór komitetu na obmy
ślenie środków do podwyższenia funduszów Towarzystwa. 
Do komitetu tego wybrano pp. Jana Czajkowskiego, Ai ito- 
niego Rogalę Zawadzkiego, Augasf a hr. Łosia, -A-. Dąb- 
czańskiogo, Juljusza Koliszera, dr. K. Małego, J. Sermaka, 
W, Zbyszewskiego, ks. kanonika Szeligowskiego, W. So- 
bieszczańskiego, dr. Weigla, F. Bałutowskiego, J. Wieczyn- 
skiego , A. Chilińskicgo, B. Ld wensteina. Zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie p. E r a h n e s a  (słynnego kompozy
tora i dyrektora konserwatorjum wiedeńskiego) na członka 
honorowego Towarzystwa. Nestępnie złożył p. Filipow -i 
imieniem komisji rewizyjnej sprawozdanie z rachunków 

Gwarzył,, wa. Zgromadzenie uchwaliło dawniejsze mu wy- 
^alGwi jednogłośnie udzielić absolutorjum. Na wniosek p.

Tchórznickii go oddało zgromadzenie cześć pamięci Izydora 
Podlewskiego 1 uchwaliło urządzić za jego duszę rnkwiem 
W jednym z Kościołów. Dalej zawo cwano podziękowanie 
prezesowi Dankowi za gorliwą działalność, dyrektorowi 
Mikulemu w uznaniu jegc zasług i ezvnności „koło roz
woju Towarzystwa, podobnie pp. V; szelaczyńskiemu i Słom- 
kowskiemu. W końcu przystąpiono do wyboru nowego w y
działu. Prezesem wybrano ponownie p. Danka, wicepreze
sem p. Szwarca. Do wydziału wyDreni zostali pp. dr. Jan 
Czajkowski, Antoni Rogala Zawadzki, Adolf Eckhardt, An
toni Dąbozański, Karol L id l, dr. Wojciech Wo ł ek ,  dr. 
Juljusz Koliszer, dr. Wiktor Zbyszewski, August hr. Łoś 
dr. Romuald Schuberr , Władysław W szelaczyński, Wiktor 
Sobieszczański. Zastępcami wydziałowych wybrano: pp. J. 
Jurystowskiego , dr. Aleksandra Tchórzn.cki Jgo, I  amjana 
Czajkowskiego i Ludwika Busehaka.

* Niesłychanego powodzenia doznaje w Bolonji uowa 
opera „I Goti" przez Gobattego. Jedna z miejscowych księ
garni po drugiem przedstawieniu „ I  Goti“ , ofiarowała m ło
demu, zaledwie 21 lat mającemu kompozytorowi, za prawe 
własności do powyższej operj, oraz drugiej, którą tenże 0- 
beonie pisze, 40,000 fr., oraz 40 proc. od dochodu z par
tytur i pojedynczych kawałków. Na o»tatniem przedstawie
niu w „Teatro Oommunale“ w Bolonji, było w kasie 6,800 
fr., rzecz niepraktykowana tam od czasu jak ludzka pa
mięć zasięgnąć może.

W y c ią g  Z d z . n r z . t fam . M m o w .  z dnia 16. stycznia. 
L ic y t a c je .  W sąd. pow. w Mielcu 10. lut. realność 1. 8 w Zda
nowskiej Woli. W sąd. pow. w Komarnie 17 lut. gospodarstwo
1. 9. w Hołodówce, a 25. lut. realność I. 648 w Komarnie.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
S p r a w o z d a n i e  r  r a e l n i n i - ć w  S t a n i s ł a w o w s k i e 

g o  B a n k u  z a l i c z k o w e g o  z a  r .  1 8 7 3 .  B ila n su  stan  
czy n n y : Kasa 823 zh. 27 ct., pożyczki wekslowe 32.793 złr„ 
zastawy 3.084 złr., inwentarz złr. 260-36, różne osoby złr. 164/22, 
depozyta złr. 1.025, odsetki przenośne złr. 219-97 —  razem stan 
czynny 37.878 złr. 82 cnt. S tan  b ie r n y : Udziały 257 człon
ków złr. 12.644-70, wierzyciele zł. 12.4»8-81, wkładki zł. 9-217-17, 
różne osoby złr. 2-76, fundusz rezerwowy złr. 339-84, depozyta 
złr. 1.025, koszta zarządu złr. 510, odsetki przenośne złi. 5iX)-92, 
zysk -.zysty z!r. 1.149 62 — razem stan bierny 37.878 zł. 82 cnt. 
W  porównaniu do snmy bilansu z r. 1872, wynoszącej 19.104 złr. 
72 cnt., powiększył się obrót Banku zaliczkowego w rokn 1873 
o 18.774 złr. 10 cnt, co się równa podwojeniu czynnuści.

Sejm galicyjski.
X X III. p o ni e d z e n i e d. 16. stycznia. Rozpr 

wa nad projektem komisji górniczej o uznaniu nafty 
za reg a ł. trwała przez trzy godziny. Projektowi temu 
sprzeciwiali się pp Dzwonkowski, Grocholski, Anto
niewicz i referent mniejszości Zybiikiewicz. Za  pro
jektem przemawiali .nausner, W eigel i referent wię- 
H ss ości Gniewosz. Przy głosowaniu wniosek rządowy 
upadł, a przyjęto ryczałtem następujące wnioski mniej
szości.

1. Sejm oświadcza się stanowczo przeciw projektowi rządo
wemu, zamierzającemu olc, zi imny (naftę), smołę ziemną, wosk 
ziemny, : 1  lczyc w myśl §. 3. powszechnej ustawy górniczej do 
minerałów z a s tr z e ż o n y c h .

2. Olej ziemny (nafta), smoła ziemna i wosk ziemny winne 
zostać własnością prywatną, a w szczególności winne pozostać 
przynależnością ćo gruntu, którą sam tylko właściciel gruntu ma 
prawo rozrządzać. Wszelkie wątpliwości i względem tego prawa 
własności, również jak wszelkie ograniczenia tejże, winny być 
w interesie prawa własności stanowczo usunięte.

3. Wielce pożądaną jest specjalna ustawa, któraby zastrze
gając właścicielowi gruntu lub jego prawonabywcy wyłączne pra
wo poszukiwani! i wydobywania oleju ziemnego (nafty), smoły 
ziemnej i wosku ziemnego, uregulowała tę gałęź przemysłu pod 
względem ekonomicznym i policyjnym, i oddała przedsiębiorstwo 
tego przemysłu pod ścisłą kontrolę władz publicznych.

4. Pod powyższem zastrzeżeniem ustawa mogłaby pójść tak 
daleko, aby przedsiębiorcy, to jest właścicielowi gruntu, lub jego 
prawnabywcy nie wolno było ani peszukiwać, ani wydobywać 
w mowie będących przedmiotów bez zezwolenia i koncesji władz 
publicznych, a to dla tego, aby przedsiębiorca zmuszony był do 
przestrzegania postanowień, jakieby w tej mierze ustawa przy
pisywała.

Zaproponowana przaz Ludwika W odzick iego re
zolucja o zaprowadzenie cła ochronnego na zagrani
czne produkta naftowe, została odrzuconą po przemo
wach Chrzanowski ego, Kowalskiego i Weigla, którzy 
wyłuszczali korzyści swobody handlowej.

W  miejsce ustępującego z W ydziału krajowego 
■Riotra Grc asa wybrano ostatecznie przy dzisiejszem 
głosowaniu hr. BadeL.ego. Otrzymał 64 głosów. Par- 
tja sapieżyńska czyniła ogromne wysiłki by wybór 
ten przeprowadzić. W ostatniej chwili zdołano przez 
osobistą interwencję żeńskiej sekcji W ydziału krajo- 
^ ogo  odstręczyć Walerjanowi Podlewskiemu kilka 
głosów księżych. Pod koniec posiedzenia odczytano 
ti?y  interpelacje: jadnę ruską niedosłyszalnej treści, 
mugą względem budowy koszar w Tarnopolu, a trze- 
cią o zbyt krótki czas trzymani,, wołów w zakładach 

ontiimacyjnych. Komisarz rządów? odpowiedział na 
§ ostatnią interpelację zaraz, tłumacząc, że lOdniowy 

czas trwania kontumacji polega na przepisie nowej 
ustawy i jest dostateczny. W ieczornego posiedzenia 
nie było. Ostatnie posiedzenie sejmu dzisiaj.

p o s i e d z e n i e  s e j m o w e .  Po przeczyta- 
niu Prot°kolu , przystąpiono do dalszego porządku dzien 
nego wczoraj nie załatwionego —  i załatwiono nastę- 
pująee sprawy prawie bez dyskusji:

W niosek Wydziału krajowego, dotyczący sprzeda- 
y  należącej do land uszu krajowego policyjnego real- 

ności u św. Marji Magdaleny we Lwowie pod 1. 202/4.
 ̂ Ustawę odnoszącą sie do postępowania przy udz’ e- 

lanm koncesyj na pobór opłat mytniezych, na rzecz fun
duszów powiatowych, gminnych, jakoteż na rzecz stron 
prywatnych.

Ustawę o udzielenie funduszowi krajowemu prawa 
do poboru przy moście w Szczawnicy na drodze kra
jowej Krościenko-Szczawnickiej, dodatkowej opłaty my- 
tniczej od osób.

Ustawę o podwyższeniu t a r f  m ytnicsych , obo
wiązujących przy drogach pow iatow ych: W ielicko- 
D obczyckiej, w powiecie W ie l ic tm , i Dumaradzko- 
Strzyżowskiej w powiecie Rzeszowskim.

Ustawę o udzieienin gminie miasta Rzeszowa pra
wa do poboru opłaty kopytkowej.

Tylko przy projekcie W ydziału krajowego o po
stępowaniu w sprawach udzielania prawa do poboru 
mvt i ko pyłkowego , wniósł p. K r  z e c zu  n o w i c  a 
wnioŁck . aby na przyszłość o udzielenie prawa pobo
ru myt i kopytkowego, jeżeli nie przekracza 6 1 .t —  
nie wnoszono do Sejmu —  nic traccno daremnie cza
su w Sejmie nad tak drobnemi kwesijami i aby W ydział 
krajowy z porozumion em namiestnictw? sam takowe 
udzinlał.

Poseł C h r z a n o w s k i  sprzeciwia się te
mu —  gdyż uważa pobór myta jako „złe konio- 
etne* —  ale które trzeba jak ni jpredzi-j zreformo
wać, a tym sposobem otworzymy wrota temu złemu, 
jeżeli pozwolenie bedzie wychodzić od ciała wykona
wczego a uie prawodawczego, i sądzi, że Sejm zawsz® 
będzio trudniejszy do udzielenia podobnych koncesyj.

G o d l e w s k i  uważa ten -rmosek za uronienie 
praw sejmu —  s p G r o s ,  że kont/olp publicznie w 
toj kwestji jest konieczną

Wniosek K r z e c z u n o w i c z a  otrzymał ptęc 
głosów.

Godz. l j t p. G r o s  jako (były) członek W ydzia
łu krajowego zcu). sprawy z rozmaitych petycyj —  o 
udzielenie prawa do poboru myt i kopytkowego

Ostatnie wiadomości.
la z fti o  j  .»t 3 i i  i  e .  w i e c z o r e m  w a l  Jie 

z g r o m a d z e n i e  k o m i t e t u  o b s z e r n i e j s z e  g »  
d l a  w y b o r u  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a .  Parlja 
Czerkawskiego czyni nadzwyczajne wysilenia aby oba
lić kandydaturę dr. Zbyszewskiego.

W Sejmie tyrolskim wniesiono dopiero n« osta- 
tniem posiedzeniu profeBf przeciwno wyborom bezpo
średnim, i uniknięto przez to losu Sejmu t vorarlberg- 
skiego.

Z  funduszów ministerstwa oświecenia otrzymali 
u. nas stypendja: fortepianista W ilhemi C z e r w i ń 
s k  i i malarz Hipolit L i p i ń s k i  w Galicji.*

l e l e g r a m y  D z i e n n i k a  F o i s k i e g o .
B e r l i n  16. stycznia. Na dzisiejszem po- 

siedzeniuj Izby poselskiej Mallinckrodt uczynił 
Bisnoarkowi zaczerpnięty z pamiętników Lamar- 
mory zarzut, żś z jen Grovone układał się o od
stąpienie kawałka ziemi niemieckiej i że w ro
ku 1866 organizował legje węgierską. Bismark 
odpowiedzią! na t o : pierwszy zarzut jest bez
czelnym wymysłem, organiza^a zaś legji wę
gierskiej była koniecznością własnej obrony po- 
dyKtowaną. 0 Lamarmorze mógłbym napisać 
mnóstwo tajemnic. Gdybym chciał był Francji 
odstąpić kawał ziemi niemieckiej, to mógłbym 
był niesłychane osiągnąć rezultaty. Nie myśla
łem jednak tego. Z dumą mogę powiedzieć, że 
jestem człowiekiem najbardziej znienawidzonym 
w całej Europie.

' .T e l e g r a f o w a n e  k & r s a  w ł e d e P i L i e .
W ie d e ń . <L 16. stycznia, 2 gods. 15 uuo
Jednolity dtng piuiia/wowy w banknotach 69 ilr. 65 et.; 

w siebrze 74-70,; Losy pożycaki a 1860 r. 10u-—; Akcja banki 
wiedeńskiego 1025*— : Ak- o banka kredytowego 24150; Londyn 
113-70; Srebro 106 90; Napoleondor 9-05.

Akcje ba ikn franko-a itr. 42-— ; węgierskie akcja kredytowe 
136 25; akcje banka angb-anstr. 153 £>0 Bankr Zwiąak. 126-50; 
Lolei. Karola -Ludwika 230-—; kolei ńedmiogreda. — •— ; kolei 
połndn 164-50, kol j  alrjlaśkio, 146'— ; kolei Elżbiety 219-50; 
kolei lwowsko - czemiow. 143-— ; kolei węg. póln.-wschód. 197-— ; 
Ve-eiiisbaiik 16-50; k~>lei Badoifa 158-50; kole węg wacboóme 
53-— ; galicyjskie obligacje indemmimyjne 76-— ; losy ■ roka 
1864 137 50; akoje kolei Kosrrckr-Oóeroerg. 142-— ; Verkehra- 
bank-Actien 128'— ; Losy tureckie 48 — ; Akoje Wloa. Banku 
bndownicbego 74-75; kolej państw. 335-— ; Wiener Ban] Verei» 
73-—; Wiener Bauyerein 36-— ; Hypoth.- Benteabank 23 50, 
Bosyjsaie Banknoty 1-55. Dsp.: stałe.

B e rlin , Mosk. noty bank 93—; anst. akcji kiedyt. 141k/t5 
lombardy 96—; akcje galicyjskie 100’ /2 kolei państwowej 197—, 
kolei romańskiej 35 -/4 ; a astr. .ot; bmiaowe 88*/, Losy s n n  
1864 —.—  Usposobienie: w końcu stałe.

P a r y ż ,  Benta 58*45; Lombardy— -— Usp.: mdłe.

P o c ią g i  k o le jo w e  :  P r z y c h o d a *  aa głó i  ry
d o r s e c :  z Krakowa o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. r  noer 
i 10. g. 50. m. rano —  a Gz/irniowi ec: 8. g. 68. m. r*n*
3. g 45 m. po południa i U . g. 8 m. w nocy —  ■ Pudwoło-  
czysk i Brodów: Ł g. 18. m rano, 4. g. 8. -i. po południa
i 10. g. 58 m. w nocy.

Z  P o d z a m c z a , odch odzą do Podwoło- tsysk i od
Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m w potulnie.

P r z y c h o d z ą  ze Stryja: codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz togo we wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g. 31. m. w nocy.

Odchodzą do Stryja:  codz. o 6. g. 35. m. rano, orócz 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m po nołndnin.

Przyjechali do Lwowa od 16. do 17. stycznia.
_ H o t e l  Z o r i a .  A. hr. Potocki z Warszawy, A. hr. Sta

rz A  ki i  Lawrzj, Dr. K Denarowsbi z Czemiowiec, K. Tnazyń 
ski z Skoryk. J. F/ankowski z trzem yćl_, E. Lityński z Li
twinowa.

HotCl Langa. S. Hordynski z Sąaowej Winni, K. Ł- 
lews. d a Mełna, K. Zawadzki z Poczapy, J. Drzewiecki z Stadni a, 
W. Żelechowski z Karowa. Z. Schlesinger, A. Niige “ i K. Flap- 
drak z Wiednia.

H o t e l  E a r o j łe js k i .  8. Schmid z Sanoka, K. Fncha
z Wiednia.

KWAW z Izby hsodlswsj
dnU 16- stycznie.

L Akcje »» satnkę. 
Kol* gsL Kzrolz-La<I7,k» , •

.  t,w jw.-Ozernlowieckioj ,

krajów. ■ wpis W o  • 
0 s  L l i t y  w a t .  d l *

krał. gallo. 5 pro* w. a. *

Ł -ik n  Slptt. gzl-rjjah. 6 pro. 
Ozt- s^tzdu krsd. włoAo. . • 

n i .  Okliti za 100 atr.
IndemniłŁoyjne gUicyjcki. .
r  -  « łJd- * r - p o  7 pro. . Losy miasta Krakowa . . .

n r . , .
nnkat bolondeszi„ OMarsU ' •
n,polaendor | '
pól rosyjski
gnbsl roayj ita sr«l.r, y )

*. Papisrewy *Pnuklo bUety kssow. . |
■rebro. *

stycznU.
Sp ta <3*4- “ ° g- p ł i - bank. .

■ o i ig ,  lńt- ' K  amfa!* \ 
,  .  oseski. ,

* _ ,  > "■ ,.,dnŁ
:  ;  ,  .
;  " .  u buków. ,.  * " „ Sisdmlog.

^ofrosko'głodow- (.ahoijsk* . 
Wtg. poty os. kol. 800 pro. 600 

franków ISO złr- • •
Listy zastawne,

Pro, t ■ u naród, losy ,
n galicyjskie • ; •,  szu. ukł. kroi. wiolo.
n wę 'erskje li*t7 * •
II u u .  •
,  op’ :sl. w a Utoob . 
u a . ptJk»U 1*0 Kr*

łądają płacą

881 — 
144 60
193 —

129 —
U* BO186 —

80 — 
72 50 
83 90 
92 25

79 IB 
71 75 
82 90 
91 —

77 40 76 60

22 - 20 -

5 38 
5 42 
9 11 
9 35 
1 74 
1 67 
1 70 

109 —

5 29
6 83
0 3 
0 20
1 68 
1 66 
1 €9

107 50

69 70
74 65

96 —
75 60
76 75 
76 75 
74 25

69 60 
74 65 
97 -  
95 — 
76 — 
76 — 
74 7* 
78 75

87 76 97 25

81 60 
73 — 
92 — 
82 — 

75 
85 54J 

118 78

91 S0 
72 — 
91 60 
81 50 
93 60 
88 — 

ti% 15

p oiycik i lotorjjn®. 
L0.y -k u  1839 .

* » " 1S80 .
■ 8 l  im  *
* prfjm. c* Ootto ĉt? r * L
I Kredytowe * ‘  .•
.  A«g, parowej »»
.  kaiaoic Sftlm • *

,  • • •» „ Kl*ry . . *
» Łr„ St.-Genois • • •

tolwta Bndy , • •
n ka. WinduicbjfrŁt* . •
» kr. Waldatein . • •
* kr. Keglewich • •
■ Rudolf*. • . o •

Awelsi p r z e m y s ł .  1 b a n k . 
Żeglugi par. na Dunain

■ r»ądowej fr.
a zaohodnlej oea. a n i,
,  pardnblekiej
.  południowoi 1
,  gaiiojjjł-lej * * ’

os —niowiookil * *
’  Albrechta. .

naddniastrzaósklai *
tanków kie* * '

* węg. pdl. wschodn.’  *
■ aroyka. andollaJOtiłr, ir. 

all I ko-flnmai ,x'-,
koseyeko-bogum. , *

m aiedmiogrodzklaj , *
„ olshbakiej . . ,
n WBohodnio-węg. . ^
„ hnatr.-półaocno-zuchod, .
„ wschodniej . • ,
„ Franoiazka- Józefą . .

Banku naród, aastrjao. • 
Zakłada kredytowego . ,
AkqJ« banka anglo-aastr. ,

.  -  angl.-węgs .
s Zakłada krouyt. węg. .
„ bank. franko-anstr.

gadają
97 *75 

105 25 
188 50 
80 60

169 -  
90 50 
S4 -  
SI 60 
8S -  
26 — 
23 50 
19 50 
23 50 
14 -  
14 - -

F2G — ano 
3.39 — 
iSL -
167 -  
232 -
144 —
119 50

113 50 
160 — 
146 60 
142 -  
141 — 
293 50 
54 50 

193 -

214 - 
1«28 

244 — 
155 75 
39 — 

188 — 
42 —
39 -

f 24 -  
3-95 

333 — 
2 2 0  -

1 6 6  —  
231 — 
143 — 
119 —

112 60 
159 50 
146 -  
141 -  
140 -  
202 50 
54 -  

197 —

213 — 
1028 

243 50 
155 35 
S i 50 

187 — 
41 50

▲koje wiedeńskie do obr.płod.
i  galio. hipotecznego •
v aiiBtr, związków. . u
a dk obrot. ogólnego <>
o anatr. ogól. banku a

OMłgł pl«rwaaeA»4wJi. 
Kolei naddni^straŁńai^j P „ o«8. Bźblflty 4 pro* ba 

100 złr. k. m. , . ,
e O m li. 1862) _* raąd, St. 500 fr. .
”  ̂®“ i0‘ l 867 fr.* pohidn. 8t. 500 fr
” 1®7(Vl874 6 prc. !« P«- O. F. 100słP ^
" " n n za 100 słr. w. a.

* o ,e» p t e A':
— w srebrze ? * •

Bel. ^alio. K. L. Soe ztr * 
(w srsbrme f pi, , aa inni 

Boi. gallo. Ł  Ł. HmiaT Ó * 
lwow.-ozern. po 800 i r *
(w srebrze 6 pro. aa oin 

„ Hu ii a lp(,j '  
KoW Albrechta. . .

nAddniefltnańjklej , *
* tapkewsUaj . 

Siedmiogród, złr. MOw. z.
* ks. Rndolfa po 800 złr.
* (w srebrze 5 pro. za 100) 

półnoo.-ezesk. po 300 złr.
" (w srebrze 5 prc. za 100) 

Tow. prag. przemysł, iel. po
800 tle..................................

W a lu ty . Cesarskiej korony . 
I'nkat -u  waga. . . .

„ obr :Jzk„Try . ■ .
Napoleondor . . . .  
bnwsreny angielskie , ,
Impeijał moskiewski .
~ .bro . . . . .  
drsb“o. kr.poti] , , ,
T-hkt **r* akcwe . ,
łWapW* 1'fiwi' , -•/

*ąds.i.
88  —

18 25 
120 50 
68  —

85 -
96 50

140 50
132 — 
118 60
92 — 
8  I —  

105 50

79 60
98 75

86 —

84 6C

95 —

5 88

9 06 
11 50

196 8i 
1)7 —

1 6»

pltcą-
87 —

rj 75 
128 59 
„? -

S6 -
94 — 

139 50 
181 50 
118 —
91 — 
87 -  

105 -

95 50
79 — 
98 50

105 — 
100 -
76 75 
89 50

84 — 
94 50 

99 50 

92 — 

5 37

6 05 
II 40

106 70 
106 7ś

1 19

Wszystkun cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez i ! irstw 5 kosztów

R e ^ s i i e i i e ł ^ p e  c l ; u
z  L  o  n  o  y  n  n .

żoładk Żadna choroba nic oprze się delikatnej „Revalescióre du Barry,” która bez lekarstw i kosztów nsnwa wszelkie cierpienia
astm *k ner7  W’ piersi’ pLc, wątroby, gruczołów, błony śluzewjj, pęcherza, neiek i organów oddechu, jako to, iuberkuły, suchoty, 

asze , niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilnuść, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia 
i um w Uszach, nudności i t. p. nawet podczas ciąży —* nahuniec diabeles, melancholię, chndnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom

C e r t y f i k a t  N r . 5 7 .9 4 2 .  G la in a ch , 14. lipca 1867.
Po Bogu, zawdzięczam życie, wobec strasznych mnich cierpień żołądkowych i nerwowych, pańskiej „Revalescićre du Barry,1*

Jan G eder, administrator parafii Glainach pod Klagenfurtem poczta Unterbergen.
C e rty fik a t  N r . 6 2 .9 1 4 .  W esk a n , 14. września 1868.

trob" • ^ rzoz lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidalnym i wą--
uie anym’ też zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem sie pańskiej „Reralesciere du Barry.” Bogu i panu dziękować muszę za ten 

miony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem- F r a n c is z e k  S te in m a n n .

„Reralescióre dn Barry* pożywniejsza jest od n ięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwaoh- 
12 fimt/  on „Ba 'T puszkach biaszanych za pół funia 1 złr. 50 cnt, za funt 9 złr. 50 cnt., 2 funt} 4 złr. 50 cnt, 5 fantów 10 złr. 
blicwto iT i o ć\., ,nn,ty “ ?*.r- —  Biszkok*v w puszkach po 2 złr. 50 cnt i po 4 złr. 50 ont Czekolada w proszku lub w ta 
na 9««Cci-ia i S  ?116 59 cnt'> nr ^  ńn-lanek 2 złr. 50 cnt, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt, w proszku na 120 filiżanea 10 ztr.,-
iakn t 4 * anj ■ na filiżance 36 złr. Giówny skład w Wiedniu u Barry du Barry 4  Comp. ^  all fischgas-e t»r-
lub pobraniem*16 " ^Porz!l(lnycn aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też aBevalesci ire*  swoją z* przeimaem

Tj-pririirtcr^Łenf0e• BIAnEJ: u aptekara Alojzego Beicaerta i Eryka Kelera apt pod Lwem; w BOCHNI: u I, E. Bulsiewicsi 
. ® Griinspanna; w CZEBI IOWCk CH : u Alta, c. 7, Lpt. obwod. Leona Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w ap.oct

poa UW1M 1 ,  1 Ignac >go Schnircha; w KOŁOMT. u J. 8idorow>*r.; we LWOWIE u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Boi 
en era, ygmunta Rucltera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba ReiserL, Karola SchuDntha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: W 

Józeta v. Torok, aptekarza; w PRADZE: u Józefa Ffirsta; w PRZEMYŚLU: u Edwaidi. M. chaUkiego; w RZESZOWIE: a J. 
achaittera & Comp.; w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda Stecherat w T iR N O I OLU: r A. Morawete* Fr. A. Bucbelta aptek*.- 
obw dowa; w TARNOWIE: u A. Tenczyaa aptekarza pod Aniołem i W. T. A. Wizloarór"——



mu ■?

la N o w o  n r z ą d z o n y  h a n d o l

KAMILA STRZYŻOWSYIEGO
Znakomite.  P R A G S R I E  B J 2 K l V ’I C Z O ,  w . s z e * e *  
golnione i wynsigrof-Lone niedaiem  na wytita- 

wie w iedeńskiej.
K r a v a t k i ;  K n i n i e r i t y k i ,  D l i in s z e t y  damskie i meskie, 

C h u s t k i ,  Z a ^ i i l k t  i t. d.

p  < »  ■  s

K w i a t y  francuskie, W a c h l a r z e  balowe, G o r s e t y  paryskie,
W s t ą ż k i ,  A k s a m i t k i ,  G i p i u r y ,  B l o n d y n y ,  G a z y ,
K rep y , iluzje brukselskie, C r c p c  d,e ly s , ' 'arlatany,

, w  t i r o i r i . ’ ,  u l i c a  H a l i c k a  A > . 4 *  *  O r g a n t y n y  we wszystkich kolorach

B i i n t e i  j e  w  w i ę k s z y m  w y b o r z e .
T u d z i e ż  w s z e l k i e  w y t w o r y  t o a l e t o w e  z  n a j p i e r w  s z y c h *  s k ł a d ó w  L o n d y n u  i  P a r y ż a

*?«*■  = "  « * F a  o r s K j  j « * I ł  JL « t ; * 2
IPfilF  Łaskaw e zamówienia w ypełn iają się spiesznie i akurat uio. 107.Ó G— ?

Krakowie
5 w Jtynku Główny* 

przy wę kodzie 
w ulicę Grodzką 

w domu władnym.

We Lwowie i
Jpr/.y pic. Marjafkira !

w nowym .
■ a c J   ■ Banku Ifipotoc

: j  ŁBOWA r a s T I T H a ! Georgê â  j

p o le ca  wasg-Ujdom. Szanowu«>j r»«t>li<>ziio^r?i :
)  K w iaty  i Wui-Iillim /.C francuskie w 
^  wielkim wyborze.
^  Gorsety francuskie po zlr. 2-75, 4, j>, 6f>0. 
\  R ę k a w i c z k i  o -2, i! i 5 guzika, 1) od 
y  zlr. 140 do naj4epszyeli francuskich.
£  Szarfy do sukieil we wszystkich no- 
4  wyeb kolorach od złr. 7’50 do najbo-
J  gatszyeh.
^  O krycia halow e, kaptury i chu

steczki włóczkowe.
£  Szale i C h u s t k i  wełniane francuskie 
J  i angielskie. (Szalo Ilymalaya.)
)  B iŻU terje.francnskie w wielkim wyborze. 
)  K raw aty  i szaliki damskie.
J Chustki batystowe i pOllCzOChy,
\  K o s z u l e  męskie białe i kolorowe oafort 
v  sehirting, k o ł n i e r z e  i m a n k i e t y .
v  K r a w A t y  i r ę k a w i c z k i  meskie w 
r  wielkim wyborze.
f  K a p e l u s z e  męskie filcowe angielskie. 

Cylindry angielskie i francuskie.
Wyroby z drzewa, bronzu, skóry i 

W,alki skład perfumerji

Kapelusze składane ( Ch»peanx 
Mócani(jues.) 

tachc-nez, kaftaniki wełniane i 
jedwabne, koszule wełniane, Skar
petki fil d’Fcosse wełniane i je
dwabne.

K a m iz e lk i  angielskie do polowania. 
K o ł d r y  i p l e d y  angielskie od złr. 12 

do najlepszych.
1*ła s z c z ę  gumowe, k a m a s z e  skó

rzane do polowaniu i konnej jazdy i
k a l o s z e .

P arasole  od złr. G do najlepszych o 12 
i IG prętach.

Ł aski i spierały.
Album y, ram ki do fotografij. 
Pugilaresy, portm onetki. 
T.Ol-uety teatralne.
P apier listowy (papier de fantaisie). 
Scyzoryki, nożyczki i brzytwy

angielskie.
K u fr y  i t o r b y  z urządzeniem i bez.
porcelany w  najnowszym guście, 
francuskiej i angielskiej.

1140 1

Materje jedwabne
i  w e ł n i a n e

we w szystkich

kolorach. P ł ó t n a
1 3 i e l i z n a
gotowa

dla Dam i Mezczyzn.

O W S K I E

TOWARZYSTWd STOLARSKIE!
we T.Wowłe, przy placu Dominikańskim 1. (131 st.j 1 n. 

poleca swój własnemi, z najsuchszego materiału i podług najnowszych i naj 
gustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

s k ł a d  m e b l i
oraz wielki wybór 1139 1—8^

luster, materyj. na meble, dywanów, sukna na podłogi, Januszów 
i kutasów do okien; jako też mebli giętych i mebli żelaznych 

ar po ccjiach sisiiycla i niskich.
Przyjmuj'' także z i l l l t ó w i c n i i l  na wszelkie do zawodu i ego należące roboty 

i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

(Tyl ko w łianUln S r .  MARKIEWICZA
P r z e z

we Ltowie, Ryim 42. (
1071 3-?

w dobroci,

„ S u e z - 0 d e s f e ę “  f f l| § | |  s m a k u  i z a p a c l m

sprowadzane -  njezrównane

H  \ m  ■ «  w .  T
o ł i i ń s t i i e  za funt wagi wiedeńskiej po /łr  4 .30 , 3-80 i 3-40;

wysiewki po złr. 1-20.H E R B A T Y  a n e r i e l s l t i e  po zjr 2.8q

u z

S h l n i f  W o d y  J i o l o ń s k i e J .

Ceny st ałe umiarkowane.

WYMIANY
c. k. u p r z y m .  galic.

akcyjnej) Fanka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w & z y a t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y  

pod warunkami najprzystępniejszymi.

1002 5—?

Administracja górnicza Towarzy
stwa naftowego krakowskiego po

szukuje
uzdolnionego dystytatora

który opnie,z dokładnej znajomo
ści wyrobu klarownej nafty z ro
py, z tejże potrafił’ odebrać oleje 
z parafiną i te wyrobić na para
finę czystą : a także z destylacji 
wosku ziemnego wyrobie czystą, 
dobrą parafinę i zastosować ją  do 
fabrykacji świec, zaś z olejów w o
skowych, klarowną bez odoru w y
robić naftę; a w końcu z ostatków 
parafinowych dobre smarowidła; 
otrzyma stałe i przyzwoite wyna
grodzenie. Zastrzega się termin 14- 
dniowy do zgłoszenia się osobiście 
lub pisemnie na pocztę Sołotwina 
przez Stanisławów. 1120 3—3

K .W . K r ó l ik o w s k i
R e  L W O W I E

otrzymał z największego magazynu

„Braci Popów w Moskwie
H E R B A T Ę  na sl

i poleca
1 . gatunek funt 4  złr. —  et.
3. dtto „ 3 „ OO „
Ił. dttO n *ł ,  '   „

również 1078 3— 12

z Magazynu C. TRAU w Wiedniu
Sjinsiński familijna . . . funt 4  złr. — ct.
K f t i s o w .......................................„ 5  „ —  „
Souehong w skrzyneczkach

oryginalnych......................... ,, 3  „ OO „
wreszcie

polecam w domu w eleganckie pudełka 
pakowaną

Souehong czerwone pudełko funt 3  złr. — er.
Congo, niebieskie pudełko „ 3  „ —  „
Proch z herbaty . . . .  „ 1  „ 2 0  „

SKŁAD FORTEPIANÓW,"
S E Y F A R T H A  i  C Z A J K O W S K IE G O

w e Lwowie,
pj zy ulicy Hetmańskiej 1.4, (w kamienicy dawniej Gromadziuskiego) ,

P°leea Szanownej P ubliczności po cenach fabrycznych

w ielk i w y b ó r

FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII,
s najpierWHzycll fab-yk wiedeńskich, drezdeńskich i pańskich. 

Otrzymując f>rtcpiany „.ytacznie z najpierwszycll fabryk, tak krajowych jak i zagra
nicznych, skład powyz^y śmiało ręwsyć może**za ii li dobroć I trwałość. Fortepiany tak
na konoerta, jakoteż ■ 0płaG m'es'ęczną w yoiźycta się po etnaoh najumiarkowaiszyeh.

Listy z prowincj. proajrny a 1resować do księgarni pod powyższą firmą. 1123 2— 4

M siuclel 5 ,̂-tlsi m te ry j n y

Władysława Boczkowskiego
Potrzebny jest fachowy do 

eksploatacji nafty.

tajemniczymi radykalna kuracja chorób 
słabości nah Ubezpiecza od wielu ciężki(.h 
na pońsiawiPrzJ:82lo»c- . Ł  T  V ‘apeWnia e Wieloletniej praktyki

Zgłosić się do biura adwokata, 
Dr. Kratteni we Lwowie przed; 
30. b. m. nos 3—3;

"iuioieuiiYj u* j

« * a n  K a r p i e l
leksfrz praKt. Nedeo., Chirurg, i A*u1(er. które V.

rugie przerohione i rozszerzone 
wydanie mego „P ora-laika. leh ar- 
skl«go  h  ch«r«bacta wenery-
c z n y c h ,  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  
b a d a iit  i  d o ś w i a d c z ę . )  m e d y c y *
ny. a pray dni hieni o samogu a l 
cie** wy»-ło właśnie i kosztuje 1 złr. 20  et.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna raus w razach 
niemocy. l'U0 u— ?

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po- 
dajy ni tyczenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną kor spondowaó mogą. Mcdykamenta 
n i żą< nie za pobraniem pocztuwem.

Med> D r . K a r c z
we L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla eboiób we- 
nery.-tnycL i skórnych. Ordyunje codziennie 
od 8— i od » - 4  godziny przy ulicy 
W a ło w e j pod L 3 dom Kulika.

Składy fortepianów
L U D W I K A  J W A K K A

we Lwowie i Czerniowcach.

GŁÓWNY SKŁAD
w e MAeowie ulica W opem *Ka l*

poleca największy wybór

FORTEP1A1I0W. P kiffl 1 HSHAMOSU
z najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich,
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany:

Rttsennorfera od G00 do 1000 z łr , 
Rhhit 4rtta od 700 do 900 złr , Beoh-i| 
Htełua od 750 do 1000 złr., Mn psa rn 
650 złr., Ehi hara po 5G0 złr., Schweiłf" . 
hofera od 480 do 690 złr., M arschiilfa, .1 
Frltza, H hlzla  i innych od 380 do 51X1 złr., 
Btelhamere po 3G0 złr., Pianina pa
lisandrowe od 360 do GtK) złr. Ograne 
instrnmenta znacznie taniej. 1039 3—?

J V  G w arancja  na la t  MO. '

TR A U
m  ła w o io ie ]

n a jp ie rw s zo g o  s k ła d u  H o i b a t y

Q_. I ■-CUGU.. VII" o.............
c  « k ■ !  * ohorób taiemmczych.

Szerokiej) 1. Y -  ulipy  K opernika (dawniej 
10 do 12 pr2k — G odzina ordynaeyjnć od 

* ’ od 2 do 5 po południu.
ś,.;), s 'r i ° c u R .^ ie D 0ałabienie siły męino-
* v wrzody, pK ’  ę o l lu c j e ,  tudzież ra- 
kfego rod, ijoP S f c * ‘ bości skórne wszel-

ffe L U '!* "  Pizy placu św. D ucha
jako tez ohfi,.ie z8°Pa,' ri!0ny wszelkich wyrobów

poroelany, szkła, naczynia kamiennego,
wielkim i naj<rll3towniejszym wyborze ’ po ■ uenaeh b a r d z o  n i s k i c h  

nflbyć uŁżn8- Fole<-a Szanownej Pnblieznośei Łakże 
6 w t <e ż o n u  P ° B l j  L I X. o  W 4 n w ć o i z ł e

kaftaniki męskie i ąamsk;e , spounie wełniane, skarpetkę, ehnstki jedwabne, 
półjedw r1” 16 L * e‘niane (Ca' lie' ‘le/- ) , tudzież wielki wybór krawatek dainskiełi 
i lnesliirht rn łł'I'c?lk j-]aiis°'''nnyeh, jelonkowych i sukiennych, parasoli od 
złr. *2'80 d° ' i ora 'l l l l o r jC  ailgielskie, francuskie, frankfurtskie
i wiedeńskie w najnowszych * bardzo trwałych zapasach, i przyrządy do farbo

wania wł°sów w wytwornym gatunku.

T f f  *  M  mm i i  n »  w a g ę  w ie d ^ A s h in .

w  Wiedniu, Wcllzeile Ni. i
oddaje slcład M s o i y  swuicti Hcroal na Galicię’ w yiąCZ11ie

J) U 1111

R u d o l f o w i  S c h w a r z
we ] jwowie plac Katedralny 8 lub ul Teatralna 2, 

l. który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna- 
■ nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na

wagę sprzedaje.
1 1 1 5  o  9 Z uszanowaniem

. ^    1068 14-15xra honorowanp t. ,
od głównego lmerantL 4worll cesarskiego , w oryginalnych pakietach szczelnie

zanikniętyel), p° złr. 3, 4 , 5  i (i za jeden funt. 10591
Zan :>wienia z prowint'j* us'ęuteczniają się n a t y c hmi a s t .  G—6 |

Z a k ła d  b u d 0

m,yn» "  w f f o w T , . -rzelni
nenii Drzvi-7rU(łT S*enii p a ten tow a -p . .7 'z ą d a m „  o|e.

poleca niniejszem

iarni, przyrządów wietrzniczych 
1 destylaini nafty, fabryka ma
chin i kotłów parow ych, oraz 
wszelkich narzędzi rolniczych

, . . .  - ° cz znanychdotąd machin 1 n a r z ^ j
wszystkich wystawach

nowe, na

najlepsze, a które tak
uznane za

W iedeń  w  gru dn iu  1 87 3  r.

Odwołując się na powyższe uwiadomienie 
p i u r w s z o g o  s k ł a d u  Herbaty w W i e 
d n i u  ( i  Trana, urządziłem w moim Magazy
nie z u p e ł n i e  o d o s o b n i o n y  o d i l z i a l  dla
sprzedaży Herbaty : polecam Szan. J ubliczności 
jako wyśmienite i już uznane gatunki herbaty:

Ransiński po 4 złr. za 1 funt A T lfd . 
Fłeur Sansmski „ 5 „ „ „ „ »
Kaiser Melange „ 4 : 5  „ „ „ „ n
Rouchong „ 2 ,3  i 4 „ „ „ „ h 9
Moscait „ 8 „ „ „ „ „
Proch z Herbaty „  1 do 3 „  „ „  „

PrEfdziwE£u Mi i w szeide przyprawi do HerRaty.
Detailicznyeh cenników, jakoteż próbki 

Herbaty b e z p ł a t n i e  na żądanie rozsyłam.

M H O B H B n n H H n i

. . właanep-o
ja k  i z m jpierw szyoh nj_
cznych fabryk ma Zaw8ze 

s k ła d z ie , jako t0:
Młocarnie sztyftowe, z Wysta 

wy wiedeńskiej ręczne i kierato.
W6, stałe i przewoźne, dla mniej, 
szych i większych gospodarstw, 
po cenach od 1 3 0  z lr -

Machiny do sortowania i czysidenia zboża: „ E c l ip s y ,
i siania, małe i wielkie, z si .urn t na drobno nasiona, koinbuł.. J.nłjlniH, Tlił (IWh ,  i ic

Sortowniki uniwersalne z wy
stawy wiedeńskiej ręczne, które 
wydzielają ze zboża piasek- ka
myki, tąkol i wvk., w ogóle 
wszystkie obee ciała.

Machiny do czyszczBnlć zboia. 
Puhimana, patentowane dla mły
nów i większych gospodarstw. 
Ziarna przez tarcie czyszczą się 

i w nich z wszelkiej śn.edz. i t. p. 
Jedna przewozowa maszyna 

może służyć kilku sąriadom. 
które działaja za pomocą > alni, trzęsienia 

nowane z elewatorom i wagą itp. KartrflaTKl 
Sikawki i Pompy do wszelkiegonowe z wystawy wiedeńskiej, na dw a konie, skuteczne i w ciężkiej ziemj. 

użytku w gospodarstwie i przeciw  pożarom.

Ż 0 W I A R K I  t  K O S I A K r i  S c m u e l s o i i a

. . n a j l e p s z e  a  n a j t a ń s z e , ,  „ r o Y A L “  „ n o w o p o p r a w n e . “
W  r. 1873 w s-m ej Galicj i dostarczyłam tych żniwiarek Ro sztuk’ otrzym ując zewsząd na]chlubniejsze 

dja nich świadectwa, które każdy interesowany u mnie lą(jać może. U zyskały  one w tym że roku 27
m erwR„™ u ... Sainuelson m,jpp ”  żniwiarkę dodającpierwszych nagród. P r z y r z ą d  d o  p r a e -

R u d o l f  S c h w a r z
w e  L w o w i e .

w o że n ia  j e j  w '-p o le  na j.:j kole własnem, przyczem tylko" 3 stopy szerokości zajmufe.
Z  powodu tego znakomitego ulepszenia, oraz w sku.elr zbyt wysokiego aźjo stanęła na ten rok  ce r .

za I. „RGYAL“ z przyrządem do transportu loco Kraków złr. w. a. 385* 
Kosiarka Samtóona loco Kraków zł*, w. a. 3 7 5 .

= T u d z ie i w y p o ż y c z a l n i a . * HI

Zam ówienia zapewnić należy zadatkiem h, ceny. Zam aw iając^ w terminie aż do o t n t n i e g o  l u t e g o  
1874 r., otrzym ają takową p o  t e j  s s .m e j  e e » ł e ' ( ł o  l s a i d e j  s t a c j i  U o l e e j o ^ e j  w G alicji. W arunki 
i termin pow yższy jest n ieodw ołalny. Jifa ż a t f a u l e  dostarczam i C h a m p i o n  łniW iarkę W ord*, i wszel
k ie inne. K r e d y t u  n d z i e l a n Ć  o s o  uti\ u s n e w ą ,  o r a z  z a  p o & r e d n l c t u r o i p  S p ó ł k i  k o *  
m i s o r e j  l w o w s k i e j .  io f3  s—6

Włiuśeaeiel i wydawca: A. J. 0. Kogost. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Kewakowicz. % drukarni .Dziennika Polskiego- pod zarzmi iua L. Zubalewiczi uUca Halicka ił SSL.
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